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( WCJ ĄŻ  NA T E M A T Y  U N f i N E )
jedną  z najoardziej pozytywnych 

zdobyczy polemiki „uuijnej" w „Sło­
wie" jest niezawodnie głos o. W. 
Żelazniakowicza w Nr. 282.

Nie chodzi mi o treść uwag kapła­
na prawosławnego (w wielu wypad­
kach nie sposób się porozumieć), zna­
mienne jest samo wysłowienie duchow­
nego prawosławnego w czasopiśmie 
katoliekiem (dowód, że pewne Rwe- 
stje już dojrzały ao spokojnego wy­
jaśnienia), a nadewszystko niesłycha­
nie ciekawy jest charakter ujęcia spra­
wy O. W  Ż. jest zdecydowanym pe­
symistą, nie wierzy w możliwość bli­
skiej zgody Kościołów Wschodniego i 
Zachodniego.

„Nie my z pewnością będziemy 
świadkami połączenia Kościołów. Da­
leka jeszcze droga dzieli nas od tego 
cudu wymarzonego".

„C-ud“ ... „marzenie"... jakże to 
niepodobne do tej wiary, z którą w 
ostatnich czasach wznawia Kościół 
katolicki akcję unijną.

Prawosiawr.i w Polsce współczes­
nej zajmują wobec akcji unijnej tyl­
ko dwa stanowiska: albo wojowniczo- 
wrogie, albo życzliwie-pesymistycz- 
ne, pełne niewiary, ściślej — oparte 
na przekonaniu, że „marzenia" są nie- 
ziszczalne, „cuda" są niemożliwe.

Tak w jednym, jak i w drugim 
wypadku porozumienie się jest wyjal- 
kowo trudne. A jedna porozumieć się 
musimw Kwestje religijne od wieków 
były fundamentem, na którym się 
wznosił gmacn życia kulturalnego na­
szych ziem. Przeobrażenia religijne 
przekształcały psychikę ludzi, przemy 
wały grunt, przeobrażały życia. Ni­
gdzie na ziemiach Rzeczypospolitej 
nie było takiego ścierania się wyznań 
i obrządków, jak u nas, i nigdzie 
kwestje religijne nie przesycały tak 
wszystkich przejawów życia, jak u 
nas.

Dlatego też na unormowanie sto­
sunków wyznaniowych na naszych 
terenach należy zwrócić szczególną 
uwagę. W ym aga tego troska o spo­
kój dusz ludzkich, zależy na tem i 
państwu. Tereny pograniczne muszą 
być szczególnie mocne duchowo,
nasz Zachód jest zwarty i zespolony, 
czy możemy to powiedzieć o W scho­
dzie?

A przecież w nasze wschodnie
ziemie wciąż jak taranem bije bolsze­
wicka propaganda, chwytająca się 
coraz to innycii środków, kiedy zaś 
bolszewizm padnie, będziemy obowią­
zani rozpocząć wielką akcję ratowm 
czą na strasznej pustyni duchowej
poza kordonem...

I wówczas dopiero, jeżeli dziś nie 
przygotujemy gruntu, mogą powstać 
wielkie tarcia pomiędzy katolikami a 
prawosławnym i; wówczas jak mara
powstanie kwestja dawnej unji, wo­
bec któiej prawosławni zajmują zu­
pełnie wyraźne stanowisko i o której 
my właściwie dość mgliste mamy po­
jęcie.

Unja nie jest pewnym epizodem 
w dziejach Kościoia, jest niesłycha­
nie skuinplikowanem zjawiskiem kul- 
turalneni politycznem, narodowem 
etc...

Bez dokładnego, naukowego po­
znania Unji i jej wpływów na kuiture 
naszych ziem nie możemy mówić i o 
dobrej znajomości- naszej przeszłości; 
bez znajomości przeszłości nie moż­
na buaować przyszłości: będziemy
skazani na tragiczną konieczność po­
pełnienia dawnych błędów i grze 
chów...

Rozumiem pesymizm szlachetnych 
i życzliwych prawosławnych No bo 
i gdzie jest wyjście?...

Trzeba już teiaz spokojnie i p o ­
ważnie omówić wspólnie —  sprawy 
wyjątkowo delikatne, najdroższe, naj­
istotniejsze, święte... Gdzie można się 
spotkać bez obawy plotek, intryg i 
riestosov.njrch komentarzy; na ja ­
kim gruncie można rozmawiać szcze­
rze i serdecznie?... Kto w Wi nie 
mógłDy się nadawać do roli spiritus 
m ocens podobnych zebrań?.

OdDOwiedź na takie pytanie w y ­
jaśnia negatywnie: nigdzie, nic, nikt..

Pozostaje V7ięc uciec się do po­
średnika. jakiem jest słowo drukow a­
ne.

1 tu właśnie trzeba uderzyć na 
alarm, który, naturalnie, nikogo nie 

wzmszy i ładnego nie zbudzi echa!..
Nie mamy wcale poważnej, wy­

czerpującej literatury naukowei d o ­
tyczącej zagadnienia Unji!. Gorzej 
jeszcze: pnw ostaw n i p o s i i l d ą  w *»-, 
zyku rosyiskim przebogata, wyczerpu­
jącą literaturę na ten temat!...

! to jest druga przyczyna, uza­
sadniająca pesymizm wielu prawo­

sławnych i utrudniająca nam 
w/ajem ne porozumienie się.

Rosyjska literatura unijna jest 
.‘wyjątkowo tendencyjna.

Rozpoczął ją w końcu szóstego 
dziesięciolecia ubiegłego wieku 
prof. M. Kojałowicz, przedstawiciel 
pierwszego pokolenia „istinno rus­
kich" ex-unitów, wychowanków wi­
leńskiego seminarjum duchownego. 
Za dzieło o likwidacji Unji uzyska! 
on w r. 1873 d o k te u t  teologji, cał­
kowicie się poświęcił badaniu tego 
zagadnienia, wytworzył całą szkołę. 
Z Wilna, również z semin. duch. 
p r a w , wyszli p. Żukowicz, 1. Jur­
kiewicz, S. Szczerbicki, G. Kipnano- 
wicz i kiJ.

Ex--unici wycnowywani w atrro- 
slerze nienawiści naiodowej i re li­
gijnej, jaka panowała po upadku pow 
stania styczniowego, z pasją parwen- 
juszów religijnych i narodowych wy­

mazywali ze swej przeszłości wszy­
stko, co było „nieprawomyśine"...

Naginali fakty do swych upodo­
bań w sposób niemożliwy i karygod­
ny (przypomnieć tylko zarzuty Ko- 
jałowicza z powodu książki generała 
p. Bobrowskiego), a jednak wydo­
byli na jaw sporo dokumentów pier­
wszorzędnej v agi, co zmusza do 
liczenia się nawet z niedołężnie opra- 
cowanemi rozorawami.

Ilość pozycyj bibljograticznych ro­
syjskiej literatury unijnej — trzeba li­
czyć na setki i setki; —  co my mo­
demy przeciw s. z wić?... P 'zesta rza łe­
go Likowsklego. kilkanaście przy- 
czynków?....

Niechodzi o polemiczną odpo­
wiedź fałszerstwem historycznem na 
lałszerstw';r stdć nas obecnie na ob­
iektywizm naukowy, ale przecież 
właśnie dzieł, odpowiadających no­
woczesnym wymaganiom naukowym, 
my nie posiadamy!

Poruszył o. Z. „zagadnienie" św 
Józefata. W  ięz. rosyjskim istnieje na 
ten temat cała literatura (czasem
wprost potworna!), my zaś z dumą 
możemy wskazać tylko na funda­
mentalne drukowane dzieło hisz­
pańskiego benedyktyna Guepina p. t. 
„Un aporte de 1‘Union des ćglises"...

Ktoś zapytał się nas o dzieje Ko­
ścioła katolickiego w Polsce. Mamy 
caią literaturę: Pierhng, Theiner,
Lescoeur, Boudon; w tym roku uka­
zało się kapitalne dzieło Vol kera: 
„Kirchengeschichte Polens" (Bibljo- 
teka uniwersytecka jeszcze nie posia­
da)!..., słowem: o Kościele w Polsce 
szukajmy dzieł łacińskich, francus­
kich, niemieckich, tylko nie polskich!

Jeżeli cennych szczegółów o Ko­
ściele katolickim wogóle trzeba 

często dowiadywać się z dzieł obcych, 
to bez znajomości obcych języków 

mowy być nie może o poznaniu
(medokładnem) dziejów Unji w Pol­
sce!...

jakże można w tych warunkach 
mówić poważnie o akcji unijnej?.
Jakże można porozumieć się z inte­
ligentnymi prawosławnymi, wychowa­
nymi na tendencyjnej literaturze?..

Potrzeba rozpoczęcia jzrawidlo-
wo zorganizowanych badan nauko­
wych z zakresu dziejów Unji —

iest paląca, krzycząca, alarmująca!.
Nie chodzi jednak tylko o te 

utylitarne pierwiastki badań, przecież 
oświetlenie dziejów Unji w zw.ązku 
z dziejami kultury, w wielu wypad­
kach zmieni nasz dotychczasowy po­
gląd na przeszłość naszych ziem, og­
romnie się przyczyni do jej gruntow­
nego poznania.

Mieliśmy na naszych terenach 
dwie wielkie fale ruchów religijnych: 
Reformację i  Unję.

Fal a reformacji porwała tylko 
szczyty społeczne — szlachtę i pręd­
ko spłynęła, a jednak zostawiła zu­
pełnie wyraźne ślady w dziejach na­
szej kultury. 1 dziś, po tylu bada­
niach, wobec dziesiątków tysięcy 
dzieł we wszystkich językach, wieic 
jeszcze jest do odkrycia i zbadania, 
czego dowodem jest świetnie przez 
prof. Kota redagowana „Reformacja".

Fala Unji zalała olbrzymie tereny, 
sięgnęła warstw niższych, trwała 
dłużej. Już ten fakt musi zrodzić 
pewność, iż przeobrażenia w życiu 
kulturalnem naszych ziem. wywołane, 
Unja, musiały być znaczne, choć 
mniej widoczne. Ale o nich nie do­
wiemy się 7 dzieł francuskich czy nie­

mieckich a tembardziej z rosyjskich 
Nie dowiemy się i z polskich któ­
rych niema..

A pizecież jakie pole do popisu 
mieliby historycy kultury, literatury, 
sztuki, odtwarzając dzieje Unji we 
wszystkich jej przejawach!

O MONOPOLU ZAPAŁCZANYAt I POŻYCZCE.
WARSZAWA. (PAT). —  W piątek dnia 12 bm. odbyto się posiedze 

nie Rady Ministrów, na którem przyjęte zostały projekty ustaw o monopolu 
zapałczanym i o zaciągnięcia 6,5 proc. pożyczki zagranicznej.

Następnie Rada ,Ministrów przyjęła do zatwierdzającej wiadomości 
zamknięcia rachunków państwowycli za okresy budżetowe od dnia 1 stycz 
nta 1926 to k u  do 31 marca i927 roku oraz za okresy budżetowe 1927 —  28 
i 1928 —  29, upoważniając ministra skarbu do przedłożenia powyższych  
zamknięć rachunkowych Sejmowi do zatwierdzenia, jednocześnie Rada Mi­
nistrów upoważniła ministra skarbu do przedłożenia Sejmowi projektu usta­
wy o dodatkowych kreayiach za okres budżetowy 1929 —  30, obejmującej' 
kredyty dedatkowe, przedłożone w swoim czasie Sejmowi, oraz do ponow­
nego przedłożenia Sejmowi piojektów ustaw o dodatkowych kredytach za 
okres buazeiowy 1927 —  28, 1928 —  29.

Pozatem Rada Ministrów uchwaliła m, in. rozporządzenie w sprawie 
komisyj do badania zmian kosztów utrzymania rodzin pracowników, zatru­
dnionych w przemyśle i handlu o ia / statut organizacyjny Prezydjum Rady 
Alinistrów i zatwierdziła kosztorys przebudowy węzła Kolejowego warszaw­
skiego.

ó j ł ?5 ;*  z a g r a n ic z n a  o  i i k w p  r z a z i e
PARYŻ (P A T ). — Dziennik „Le Temps" poświęca sw ój artykuł wstępny poli­

tycznej sytuacji w  Polsce. Otwarcie now ego parlamentu —  pisze dziennik —  udbyło  
się w warunkach zupełnie normalnych. Zarówno w Sejmie, jak i Senacie p .zy  wyborach 
piezydjum uwydatniła się w iększość rządowa. W szystko więr pozwala przypuszczać; 
że między rządem a parlamentem rozpocznie sie ow ocna współpraca.

Byłooy to rzeczą nic/pędną dla Poiski, której one-nie w ięcej niż kiedykolwiek po­
trzeba jedności politycznej na gruncie narodowym, aby móc stawić czoło trudnościom/ 
zarówno wewnętiznym , jak i zewnętrznym. Marszalek Piłsudski wziął w  sw e ręce wia- 
uzę bez rozwiązan.a sejmu, gdyż chciai aby drogą .vybo>-ow kraj wypowiedział się w y  
raźnie za iuo przeciw jego polityce Gdy wybory dały Marszalkowi Piłsudskiemu w yraź­
ną w iększość, opuścił on oficjalne kierowanie sprawami państwa , co zresztą czyni za 
każdym razem, gdy przestają istnieć nadzwyczajne warunki, które zmusiły go  ao oo- 
jęcia władzy.

Dowodzi to jeszcze raz, że marszałek Piłsudski wedle nie dąży do dyktatury. Nie 
cofa się on wprawdzie przeu za.->tosO"-an.em silnych środków dla przeprowadzenia swo 
ich postulatów, lecz nie wydaje się, aby zamierzał wyrzec się form rządów parlamentar­
nych i konstytucyjnych.

Co się tyczy now ego gabinetu,_ to należy zaznaczyć, że premjer Sławek jest pra­
wą ręką marszałka Piłsudskiego w  jegi akcji politycznej . Zatrzymanie portlelu mini- 
( 'ra spraw wojskowych prze/. Marszałka Piłsudskiego upewnia, że całą sw ą energię 
poświęci w celu organizacji i obrony kraju, a to, że ministrem spraw wewnęt'znveh  
jest nadal znany ze sw ej energji ger. Skladkowski i wreszcie sp iaw y zagraniczne 
spoczywają w  rękach ministra Zaleskiego —  wszystko to może b"ć gwarancją nie­
zbędnej ciągłości polityki.

Trudno sobie wreszcie wyobrazić w  Polsce rząd, nawet zupełnie wyzwolony z 
par1 w pływ ów  marszałka Piłsudskiego któryby mógi uprawiać inną politykę, niż ta, 
której szermierzem jest obecnie minister Zaleski, a która dąży do zorganizowania po­
koju na podstawie zapewnienia bezpieczeństwa dla wszystldch narodów'. W ięcej, niż 
kiedykolwiek, Poiska powinna mieć sie na baczności w obec peinej nienawiści kampa 
nji hitlerowców i nacjonalistów niemieckich.

KRYZYS GABINETOWY WE FRANCJI TRWA
KOŁA POLITYCZNE NIE WIDZĄ SZYDKIEGO KOŃCA PRZESIlENiA.

PARYŻ. (PA T ).  —  Sódmy dzeń kryzysu parlamentarnego ne przyniósł 
pozytywnych danycn, pozwalających wnioskować o jego szybkiem rozwią­
zaniu. Późnym wieczorem w kolach politycznych panowało ptzekonanie, że 
sen. Steeg nie potrafi uformować gabinetu, któryby mógł utrzymać się wła­
dzy, ścisłe bowiem obliczene głosów, któremi inógłbv rozporządzać ten ga­
binet o zaoarwieniu lewicowem, jak tego życzą sobie radykalni socjaliści, 
wykazuje że zostałby on obalony przy pierwszem przedstawieniu się Izbie 
Deputowanych, jak to miało miejsce z gaoinetem Chautemps przed ponow- 
netn powołaniem Tardieu do władzy.

Wobec tego przypuszczają, że sen. Steeg zrzeknie się powierzonej 
przez prezydenta Ooumergue'a misji. W -g  ogólnych pizypuszczeń sen. Steeg 
wskaże prezydentovri republiki na Brianda, jako na osobę, mogącą zażegnać 
obecny kryzys. Niektóre dzienniki jednak a nawet zwykle dobrze poinformo­
wane „Echo, cle Paris", przypuszczają, że Briand misji takiej nie przyjmie 
Wobec tego pozostaje ponowne powołanie sen. Lavala.

KONFERENCJE SEN. STEEG*A.
PARYŻ. (PA T). —  Sen. Steeg przyjął w  dniu 12 bm. rano m. in. 

Caillaux, króry p rzy zek ł  mu swe całkowite poparcie. Grupa radykałów spe ■ 
łecznych Izby Deputowanych zebrała się na posiedzenie w celu omówienia 
sytuacji. Nie przyjęto żadnej rezolucji, natomiast postanowiono jednomyślnie 
popierać usiłowania Steega i pozostawić jego własnemu uznaniu wybór tej 
lub innej kombinacji gabinetowej. Jak słychać, Steeg namierza ofiaiować kil­
ka portfeli republikanom lewicowym.

Sen. Steel? tworzy rząd
PARYŻ. (PA T). —  Sen. Steeg po odbyciu Konterencyj 7. p-zedstawi-f 

cielami różnych ugrupowań udał się. do prezydenta Doumergu‘ea. któremu 
zakomunikował, że misie tworzenia gabinetu przyjmuje.

Pclltyka zagraniczna państw bałtyckich
TALLIN. —  VY związku z toczącccii się rokowaniami pomiędzy Estonją a Litwą 

w  sprawie traktatu handlowego „Paewaleht pisze: D otychczasowa polityka zagranicz­
na państw bałtyckich nie wytrzymuje krytyki. Państwa bałtyckie, nie będąc jeszcze n- 
znaiiemi de jure, starały się nawiązać biizsze stosunki z w ielkieni państwami, nie zwra 
cając najmniejszej uwagi na stosunki, panujące wśród nich samych i dopiero, gdy tan: 
spotkało ich rozczarowanie, zaczynają państwa te  szukać wzajem nego zbliżenia.

Kwestja zbliżenia panstw bałtyckien, podniesiona przez Litwę, św iadczy o terr., iż 
dotychczasowa litewska polityka izolacji nie dała pozadanycn rezultatów. Szukanie 
przez Litwę dróg zbliżenia z państwami bałtyckiemi możemy z uznaniem powitać, gdyż 
dotychczasowa polityka Litwy była pełna eksperymentów i daleka od polityki realnej.

Obecnie możemy pi a wie z całe pewnością stwierdzić, że now y kierunek ooiityk) 
litewskiej nie jest spowodowany wrażeniami chwili, a jest wynikiem należytej oceny  
■aktów. Mamy również nadzieję, że Litwa zmieni sw e  stanowisko w obe- Estonji, ktorę 
uważa za przyjaciółkę Polski. Estonję nie w iążą żadne specjalnie bliższe stosunki z 
państwami pozabałtyckiem.. W e wszystkich traktatach, które zawarł? Estonja, zamie­
szczono klauzulę bałtycką, co świadczy o tem, że Estonja zaw sze życzyła sobie bliż / 
szych stosunków z Litwą —  pisze w  zakończeniu „Paewaleht"

Z Wilna przed laty wyszli rosyj­
scy historycy Unji, oświetlający joj 
dzieje zgodnie z wymaganiami poli­
tyki rosyjskiej.

W  Wilnie powinien powstać oś­
rodek nowoczesnych badan unijnych, 
mających za zadanie bezstronne i 
ściśle naukowe odtworzenie minio­
nej przeszłości

Trzeba jakoś skupić kilka luzem 
idących jednostek, przygodnie zaj­
mujących się Unja, zachęcić innych 
do pracy, stworzyć grunt pod no­
gami i wyłonić jakieś kierownictwo.

Czy nie stać nas na pismo w ro­
dzaju „Reformacji", poświęcone dzie 
jom Unji?.

Czy nie dałoby się zorganizować na 
seminariach uniwersyteckich (na hi­
storii i teologji) pracy zbiorowej nad 
sporządzeniem bihljogratji unijnej w 
sześciu przynaimniej językach? Dziś 
to na własną rękę robią trzy jedno­
stki na różnych krańcach Polski: w 
Wilnie, Poznaniu i Lwowie, ale robią 
dla własnego użytku, niedokładnie.

Czy nie możnaby było znaleźć pie­
niędzy (o ludzi łatwiej) na spolsz­

czenie kilku najsilniejszych dzieł w  
obcych jęz.?

Czy...

MARSZAŁEK RACZKIEWICZ W  KuU 
CIE SPRAY OZDAWCÓW.

WARSZAWA. 12. XII. (teł. wi. 
„Słowa"). Dziś w południe rewizytu- 
wał klub sprawozdawców sejmowych 
Marszałek Senatu p. Raczkiewicz. W 
rozmowie która się wywiązała, mar­
szałek Raczkiewicz oświadczył, że o- 
statnie posiedzenie Senatu odbędzie 
się prawdopodobnie we środę Na po­
siedzeniu tem załatwiona zostanie 
sprawa zmiany regulaminu oorad Se­
natu. Oprócz tego p. Raczkiewicz za­
znaczył że zamierza uruchomić wszyst 
kie komisje senackie oraz komisję 
konstytucyjną, której dotychczas me 
było.

Komisja budżetowa Senatu przy­
stąpi do pracy niezwłocznie ażeby se­
natorowie mieli możność zawczasu za­
znajomić się z preliminarzem bjdżeto  
wym.

PORZĄDEK OBRAD IZBY POSEL­
SKIEJ.

WARSZAWA. 12. XII (tel. wł.
,S łowa"). Jak się dowiadujemy posie­

dzenia plenarni: Izby poselskiej odby­
wać się będą przez cały nadchodzący 
tydzień gdyż po eksoose min. Matu­
szewskiego, które zosianie wygłoszo­
ne w związku z wniesieniem na ple­
num oudżetu, odbędzie się dyskusja ge 
neralna przy pierwszem czytaniu. Je­
dnocześnie dyskutowana będzie spra­
wa pożyczki zapałczanej.

OBRADY KOMISJI REGULA­
MINOWEJ.

WARSZAWA! 12. XII. (teł. wł „S łow a") 
Na dzisiyjszem posiedzeniu komis." regula­
minowej Izby Poselskiej ukończono dyssusję  
szczegółow ą nad popraw kam i do regulam i­
nu cbrad. M. in. przyjęto  zaproponow ana 
przez reterenta Fodoskiego stylizację ustę­
pu 3 artykułu 33. Artykuf ten brzm i: M a,- 
szalek Sejm u może skreślić z protokulu i 
stenogram u zw roty sprzi-czne z obow iąz­
kiem w ierności dla Rzeczypospolitej Pol­
skiej określonym w artykule 89 Konsty­
tucji.

P rzyjęto  rów nież popraw kę do art. 84 
regulam inu skreślającą słow a: m arszałek i 
wice - marszalko-wie pobierają dietv aż do 
ukonstytuow ania się now ego,S ejm u. W resz­
cie klub BB wycofa! popraw kę do artykułu 
82, który  postanaw ia, że w spraw ozdaniach 
konnsji nie bęaą uw idoczniane wnioski 
mniejszości za którem  i nie ośw iadczy się 
jedna szósta całej komisji, natom iast w pro 
w adzono do artykułu 87 popraw kę, upow a­
żniając komisję do zapraszania posłów nie 
należących do niej z głosem doradczym  i 
praw em  sta.wian.a w m oskow . Na tem  za­
kończono II czytanie poczen referent pes 
Podoski zaproponow ał przyjęcie projektu 
zmian w III czytaniu. W niosek reterenta 
przyjęto.

REGI 1LAMIN OBFa D SENATU.
W ARSZAWA. 12. XII, (tel wi. „S łow a") 

Dziś obradow ała senacka kom isja regulam i­
now a na której bez w iększvch zmian przy­
jęto  w trzech czytaniach wniesionj na 
plenum projekt zmiany regulam inu obrad 
Senatu.

Na
coś robić!.

miły Bog!.. Trzeba p r z e c ie ż  
W. Ch.

AUDJEiNCJA U PANA PREZYDENTA 
RZPLITEj

WARSZAWA. (PA T ). Dnia 12 bm. 
o godz, 13. Pan P-ezydenł Rzeczypo­
spolitej przyjął posła i ministra pełno­
mocnego p. Ditletfa, który wręczył 
Panu Prezydentowi list odręczny króla 
Norwegji.

REORGANIZACJA RADY MINI­
STRÓW.

WARSZAWA. 12 XII (tel. wł. 
,,Słowa') Dziś o 5 30 odbyło się po­
siedzenie Rady Ministrów na którem 
postanowiono przeprowadzić reorga­
nizację Rady w tym kierunku, że znie­
siono stanowisko szefa gabinetu Rady 
Ministrów a ustanowiono na to miej­
sce stanowisko szefa biura. Szefem biu 
' a  Rady Afinistrów mianowany zustał 
płk. Nowowiejski dotychczasowy kie­
rownik wydziału wojskowego w Mini­
sterstwie Spraw Wewnętrznych.

PIK . KOC —  WICEMINISTREM 
SKARBU.

WARSZAWA. 12. XII (tel. wł. 
„S łow a"). Według pogłosek płk. Koc 
mianowany ma być wice - ministrem 
Skarbu Dotychczasowy wice - mini­
ster n. Starzyński obejm,e stanowisko 
wice - prezesa Banku Polskiego. 

DEMENTI.
W ARS2AW A. (P A T ). —  W ostatnich  

dniach pojawiły f-ię w  niektórych organach 
prasy wiadomości, jakoby postanowiona zo 
stała dyinsja ambasadora Rzeczypospolitej 
Polskiej przv W atykanie p. W ładysława 
Skrzyńskiego. PAT upoważniona jest do 
stwierdzenia, że w :adomości pow yższe są 
pozbawone wszelkich podstaw.

UJECIE „SZPICBRoDK1** W SO­
SNOWCU.

SOSNOWIEC. (PA T ) Policja sosnowiec 
ka aresztowała w dnr U  bm., poszukiwane­
go  od dłuższego czasu przez sądv kilau 
miast w  Polsce, a zbiegłego niedawno z n- 
iesztu poiicyinego oszusta \Y ncława Godle­
wskiego, zw anego „Szpicbródkr".

złożonej w Genewie w sprawie 
zajść na Górnym ŚiąsKU
W związku z dyskusją na tem at zajś- 

na Śląsku w Reichstagu przytaczam y treść 
noty niemieckiej, przesłanej do sekretarjatu  
i.ig" Narodów.

N ota ta  będ.-.ie rozw ażana na sesji s t . - 
czniowej.

O głoszona została nota rządu nieBuee- 
kiego, w ręczona w piątek generalnem u se­
kretarzow i Ligi N arodów  w spraw ie eksce­
sów  antyniem ieckich na Górnym  Śląsku. 
\V piśmie do gen. sekretarza Ligi Naro­
dów  sir Erica Drum m onda, w skakuje nie­
miecki minister spraw  zagranicznych dr 
Curtius, że na polskim C órnym  Śląsk, w 
ostatnich czasacn w ydarzyły się akt> gw ał­
tu, skierow ane przeciw  mniejszości niemiec 
kiej, które są  jaw nem  pogw ałceniem  kon­
wencji genew skiej z 15 m aja 1922 r W 
myśl art. 72 ustępu 2 konw encji, rząd Rze­
szy zw raca uw agę Rady Ligi na te w yda­
rzenia i prosi generalnego sekretarza, iD» 
ta  sp raw a znalazła się na porządku dzien­
nym najbliższej sesji Rady Ligi N ota spi­
sana jest na 18 stronicach pism a m aszyno­
w ego, a  poszczególne skargi zaopatrzone 
są w liczne załączniki.

Jeden z załączników podaje tłum acze­
nie afisza w yborczego, w yrażającego się o 
N iemcach jako: „K rzyżakach, odwiecz­
nych w rogach Polski". Drugi załącznik 
podaje tłum aczenie piakatu w yborczego 
Związku O brońców  Kresów zachodnich, 
k tóry głosi, że „każdy Ślązak i Ślązaczka.
1 torzy oddadzą głos na listę niemiecką, są 
zdrajcam i narodu śląskiego i narażają  się 
na p 'zy k re  następstw a".

Treść nocy jest następu jąca: „Z ostałr
dowiedzione, że podczas w yborów  do Sej­
mu w dniu IG listopada i podczas wyborów 
do Senatu i sejmu śląskiego 23 listopada, 
mniejszość niemiecka została pozbaw iona 
sw obodnego praw a w yborczego (?), co jest 
naruszeniem  art. 67 konw encji genewskiej. 
W sam ych okręgach w yborczych Katowice 
i K rólew ska H uta pozbaw iono około 30 tys. 
Niemców praw a głosow ał,ia na podstaw ie 
rzekom ego braku obyw atelstw a polskiego. 
C harak te rvst''czne  jest, że p raw a w yborczT 
go na tej podstaw ie pozbaw iono Niemców, 
co do k in r/ch  przynależności nie było żad­
nych w ątpliwości, ’ dalej Niemców, którzy 
w przeciągu ostatnich 8 'a t  głosowali bee 
najm niejszych trudności. Po części pozba­
wiono praw a w yborczego Niemców, k tó­
rzy pracują w urzęaach publicznych, odbyli 
polską służbę w ojskow ą, a naw et takich. 
którzv piastowrali już m andaty  w polskich 
ciałach ustaw odaw czych. Zostało aow ieazio 
ne, źe od jroczątku kam panji w yoorczej
ludność niemiecka G ornego Śląska stała 
pod iia jgorsztm  lerorem .

Vr wiciu m iejscowościach członkowie
Związki- jfowstdńców wyprawiali praw dzi­
we orgje gw'£htu. Uzbrojeni w  bron różne­
go gatunku i um undurow ani pow stańcy
wychodzili o zmierzchu na ulice, krążyli pb 
okolicy wdzierał, się do lokalów publicznych 
grożąc m niejszości niemieckiej. Niemcy 
ol-zym yw ali tysiące listów  z pogróżkan*. 
D opuszczano się znecań (! )  na różne spo­
soby. a naw et ciężkich gw ałtów , jakie w y­
darzyły iii w  Brzeziu i Golaszow icach.

Rząd Rzeszy uwzględnia że podczas 
kam panji w yborczej m ogą się uw ydatnić 
pew nego rodzaju w ybryki, jednak opisane 
zajścia nie dadzą sie pogodzić z cnwiła- 
wem podnieć miem. Po pierw sze chodzi tu 
o celow ą (? )  akcję przeciw  mniejszości 
narodow ej, a pow tóre są to  akty teroru, 
p row adzone s ełowo oa szeregu lat przy 
cicliei zgodzie \u a d z  polskich ( ! ) .

O śrudkiem akcji je s t zw iązek pow stań­
ców  śląskich, którego prezesem  jes t wo- 
jew ud" śląski, a wielu urzędników  państw c 
w ych i kom unalnych zajm uje w  nim stano­
w isko czołowe. Na petycję odpowiedział 
rząci polski, że zadaniem  zw iązku jes t dzia­
łalność hum anitarna, kulturalna i społecz­
na. Podany załącznik odezw y Związku 
dowodzi czego mnego. Już w  czasie od f!> 
do 26 października zapow iedziano „tydzień 
antyniem iecki". Przyw ódcy mniejszości zw ró 
Ciii się w ów czas d<, w ojew ody / prośbą o 
opiekę. Mimo, że już w ów czas doszło ćto 
ciążkicn w ykroczeń, policja zachow ała się 
biernie. D ruga deiegacja, w ysłana do w o­
jew ody ne zostaia przez niego przyjętr 
T akże telegraficzna próśb: o uenronę
mniejszości skerow ana do rządu p o l s k ie j  
w V 'nrszaw ie pozostała bez odpowiedzi

W obec tego  rząd niemiecki stw ierdza: 
W ielka c /eśe  mniejszości niemieckiej zosta 
ła pozbaw iona praw a w yborczego wskutek 
sam owolnych zarządzeń władz. O ile mniej­
szość dopuszczona była dc głosow ania, zo 
rfało jej uniemo hwoone głosow anie tajne. 
T eror wywodzi się zasadniczo ze Związku 
Pow stańców , który akcie antyniemiecką 
przygotow ał .i w ykonał celowo. Zwiąże'., 
pow staw ców  pracu je  w  porozum ie­
niu z władzom i. p 0jicja polska zanied­
bała w ykonania sw ych ooow iązków , gdy* 
piho nie w kraczała przy ujawnieniu gw ał­
tów  łub też jej interw encja ne byta dosta­
teczna. T?ząti niemiecki oczekuje, że Rada 
Ligi w yda potrzebne zarzadztn ia  celem za­
radzenia bezpraw iu i gnębieniu, jakim ulega 
m niejszość niemiecka na Górnym Śląsku'

CZŁONKOWIF ORGANIZACII UKRA­
IŃSKIEJ PRZED SĄDEM.

STRYJ. FAT ). —  Onegcłaj toczyła 
się przed sadem powiatowym w  Stry­
ju rozprawa przeciwko 96 oskarżonym 
o zakładanie, werbowanie i przynależ­
ność do taj nego stowarzyszenia u- 
kraińskiego, w którem, wedle aktu o - 
skarżenia, miała być drużyna ukraiń­
skich harcerzy w wieku pozaszkolnym, 
istniejąca w Stryju.

Oskarżeni są przeważnie studenta­
mi wyższych uczelni a rekrutują się ró 
wnież z pośród rmodzieży robotniczej. 
W  toku rozprawy przesłuchano kdku 
świadków, a w szczególności funkcjo 
narjuszy policj Stwierdzili oni, że or­
ganizacja do której należeli oskarżeni, 
istniała jako sekcja towarzystwa u- 
kraińskiego ochrony dzieci i opieki 
nad młodzieżą we Lwowie.
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E C H  f i  K R A J  O W E  P&lemlKa i\ntemat Wilna
JitK  TO B Y Ł O  NA WSI  

PRZED W Y B Ó R  AM]
W rażenia zebrane w jednej z w si pow 

Osz.mianskiegc.

„My za rządem głosować nie 
będziem, jeno za Piłsudskim11! — 
— szła niecierpliwa pogwara od wsi 
do wsi od jednej kolonji szlacheckie1 
do drugiej. Powiedzenie to tyst zgod­

nym odgłosem, jest wiernem echem 
nastrojów i zabarwień politycznych 
całego odłamu ludu kresowego Być 
może, ze kiedyś, w przyszłości ja­
kiś skrzętny badacz historji głębiej 
się nad tern zdaniem zastanów.

Dwa bowiem zasadnicze motywy 
składają się na tę upartą niechęć 
chłopa kresowego do współczesnych 
rządów w Polsce. Powtarzam, że 
dwa zasadnicze, bo pobocznych prze 
sianek jest ilość nieprzeliczona.

Pierwszym z nich jest /  fakt, 
że chłop kresowy, jako mający we 
krwi domieszkę litewską, jest tern 
samem bardziej nieufny do wszystkie­
go co pachnie inowacją „pańską od 
przeciętnego chłopa polskiego. Po­
wiedzmy sobie sami, czy przeszły 
parlamentarne rządy nasze dały te­
mu cnłopu cos namacalnego, wpły­
wającego dodatnio na jego dolę oso­
bistą, coś co pozwoliłoby mu pofol- 
łgować cokolwiek ciasnych pęt nie­
wiary.

W dalszym ciągu moich wrażeń 
powrócę znowu do powyższego 
tematu, a teraz przechodzę do dru­
giego powodu naśtrojów antyrządo­

wych u tutejszego wieśniaka, któ­
rym jest nie więcej jak tylko wro­
dzony tak cnłopu kresowemu, jak 
też każdemu innemu w Polsce i w 
wielu , wielu krajach zagranicznych 
popęd monarchistyczny. Chłop nasz 
nie dorósł jeszcze do ustroju par­
lamentarnego, nie rozumiał go, nie 
oceni! i nie cnce go Dlatego tez pro­
szę mi wierzyć, że głosował za Pił­
sudskim, a nie za rządem, przestał być 
łatwowiernym lepem w rękach ag.ra- 
torów politycznych

„Bo jako jeden gospedarz w cha­
cie rządzi, tak i jeden powinien oyć 
gospodarz w Polsce. Słowa dokładnie 
przetłumaczone z języka białoruskiego 
na polski A otwarcie głosi je 99 proc. 
tutejszej ludności. Ja osobiście mam 
głębokie przekonanie, że nie agito­
wanie, t czy to jednej, czy to dru­
giej partji grało rolę decydującą przy 
ostatnich wyboracn. Przeciwnie punk 
tern kulminacyjnym było teraz zro­
zumienie u chłopa potrzeby bionie- 
nia swoich interesów Rzucił jeden, 
drugi, dziesiąty, i tysięczny swoją 
;edvnkę do urny wyborczej, rzucił, 
ale nie bezinteresownie. Chłop tu­
tejszy nie rozumie słowa „za darm o '1. 
Dlatego też wstrętnym mu jest każdy 
agitator polityczny, który według je­
go mniemania 500 zł pobiera jedno­
razowo za wiec Z tychże powodów 
przeciętny wiejski słuchacz wiecowy 
nie wieizy mówcy, bo lest wściekły 
na niego z zazdrości. Nie wierzy 
tym co mówią za pieniądze, za jego 
yła.sne grosze i złote z podatków, 

nie wierzy rządowi, a ostatek rezerwy 
swej wiary powierzył teraz imieniu

Piłsudskiego „Dadziom hołas na 
jedynku i pohiadzitn szto heta bu­

zie11 —  powiada chłop. z
Rzucił swój głos i czeka Czeka, 

czy podatki zostaną zmniejszone, czy 
lodiozeje zboże i czy nowy rząd zre­

dukuje przynajmniej do jednej czwar­
tej części wszystkich urzędników sa­
morządowych i powiatowych. Bo oni 
wszyscy próżnują i pobierają ptnsje  

iiuesięczne z ctiłopskich podatków. 
Teraźniejsze rządy nie zrobiły dla 
wsi nic, bo te nowe drogi pobudowa­
ne, te szkoły,, i t. p, to wszystko 
przecież z ich własnych pieniędzy pły 
nących z podatków.

Bo chłop tutejszy, jak każdy wiel­
kim jest materjalistą tak z biedy iak

też i według praw ogóino-ludzkiej 
psychiki, ni? tylko że nie daiuje swe­
go, ale przeciwnie stara  się zawsze 
naprzód z wielką przezornością od 
straty uchronić. Dlatego też wybiera 
pozytywnie na wójta gminy człowieka 
którego dobro materjalne starczyć 
może za rękojmię pokrycia ewentu­
alnych niedoborów w kasie gminnej, 
dlatego też Imzy niepozytywnie zresz 
tą łyżkę strawy bądź to u nauczy­
ciela, bądź u innego inteligenta na 
wsi.

A teraz w zakończeniu poświęcę 
uwagę zagadnieniu w jakiej posta- 
ci przedstawia się chłopu glosują­
cemu wdniu 16 listopada na listę 
Nr 1 najwyższy przedstawiciel tej 

listy Marszalek Piłsudski.
Zaręczam z całą pewnością, że 

otoczony był on w chłopskich duma- 
niach majestatem królewskim, że złotą 
koronę miał na głowie. Bo wteczas do 
brze w Polsce będzie, jak będzie 
król, który powyrzuca postów, po- 
rozpędza nadmierną ilość urzędni­
ków a tern samem zmniejszy podat­
ki chłopskie. Niech każdy z nich 
pracuje ciężko na siebie jak my —  
powiadają chłopi.

Cisnął więc chłop swój głos 
na jedynkę, cisnął i z natężeniem woli 
czeka, jaką zapłatę odbierze, i jaką 
dolę zgotuje mu nowy rząd.

I naprawdę ciężkie zadanie ma 
przed sobą nowy rząd, który musi 

załagodzić ten konflikt wzajemny 
dobrotliwą ręką pomocy
maierjalnej chropowate kontury du­
szy chłopskiej, na dnie której może 
być może drzemią bezcenne djamen- 
ty. Peregiinus

SOWIETY NIE POWINNY MIEĆ WSPÓLNEJ GRANICY Z LITWĄ
BJD A PESZ T. (PA T ).  Na łamach miesięcznika „Nagay Magyar Or- 

sag- wywiązała się polemika na temat Wilna. Niejaid dr. Pustkas, oma­
wiając problemat mniejszościowy , zajął się w jednym ze swych artykułów 
.^prawą wileńską na podstawie, jak zaznacza, materjałów zaczerpniętych z 
Genewy W artykule tym dr. PustKas stwierdził, że kwestja wileńska winna 

'b y ć  w jakiś sposób rozstrzygnięta
Dr. Pustkasowi odpowiedział Jan Tomscanyi, podkreślając, że kwe- 

Uja wileńska nie ma nic wspólnego z problemem mniejszościowym, a opie­
ra się na t.zw. prawach historycznych, które teraz jest rzeczą modną wywo­
dzi. z odległości tysiąca lat. W  dalszym ciągu swych wywodów autor za­
znacza, że Litwa właściwie nigdy nie była litewską lecz białoruską, a Litwi­
ni stanowili tyiko mały odłam ludności zamieszkującej Żmudź. Językiem u- 
rzędowym hył język białoruski.

Na skutek unji z Polską dostał się na Litwę wra z z religją język pol­
ski i kultura polska. Siła atrakcyjna języka polskiego była tak wielka, że 
urzędowy język białoruski od końca XVIi w. stawał się coraz oardziej tylko 
formalnością, której później zaniechano. O języku litewskim nic nie "było, 
si/chać, a mówi się o nim dopiero od lat siedmdziesiątych ubiegłego stule­
cia. Następnie autor kreśli rolę, jaką odegrała na Litwie kultura polska, przy­
taczając historję powojenną Wilna, cytuje dane statystyczne o Wileńszczyz • 
nie, które —  jak podkreśla —  sam sprawdził i powoł uje się na wybory 
miejskie w Kownie, oświadczając w końcu, że Marszałek Piłsudski wykazał 
dużo umiarkowania, gdyż nie zajął polskiego Kowna i nie rozpędził na cztery 
wiatry rządu litewskiego.

W końcu autor wyraża przekonanie, że w interesie pokoju europej­
skiego leży, aby Wileńszczyzna została przy Polsce i w ten sposób Sowiety 
nie miały wspólnej granicy z Litwą.

G R Y P A

Tydzień Emigranta Potati?

List do Redakcji
W zw iązku z artykuł ni p W., umie­

szczona m w num erze 279 „S łow a" l dnia 
4 grudina rotcu b ie ż ą c .-o  pod ty tu łem : 
„Brzydkie m etody kanceiaty  Sądu w  Stnor 
goniąc h", mam zaszczyt uprzejm ie prosić
0 umieszczenie w  jx>cz\tnem piśmie Pana 
w  najbliższym  num erze następującego w y­
jaśnienia:

„T reść pow yższego artykułu uw ażam  za 
najw yższą i.nśynuację i ośw iadczam , ż? 
niepraw dą jest, >ż w  dniu 2R listopada r. b. 
w kancclarji Sądu podczas załatw iania in 
łe re sa rta  krzyczałem  tupiąc nogam i, kpi­
łem i w ygadyw ałem  przykrości w ypędza­
jąc go z kancelarji.

N atom iast p raw da jest że p. W . w cha- 
rak te ize  peten ta  aądu me zaw sze uzyski­
wał Domyślne dla siebie rezultaty  i złość 
sw oja spędza przez podryw anie ’ opinji i 
au to ry te tu  urzędników  sądow ych, rozpow ­
szechniając publicznie w druku artykułów  
zniew ażających.

P raw da jest. e w dnu: C, listopada 1930 
roku do kancelarji Sądu w Smorgornacn
1 głosił się pewien osoboićk i sw ojeni nie- 
ąrzyzw oitem  i w yzyw ającym  zachow aniem  
się zmusił lo | >zvwołania go do porząd­
ku, a pomimo riejednokroU  ego zw racania 
mu uw agi, na r  • w łaściw e zachow anie sic, 
naw et już po załatw ieniu spraw y, otrzym ał 
ośw iadczenie, że czas już w ychodzić i nie 
przeszkadzać w urzędow aniu.

W  charaK term  urzędnika sądow ego p ra ­
cuję przeszło !0 lat i datychuzas żaden in ­
te resan t nie miał podstaw  Jo  zarzucenia nc 
niev. taściw ego zachow am a się podczas 
urzędow ania, natom iast kazay  z nich pozo­
staw ał należycie załatw iony, a w szyscy ci. 
którzy umieli szanow ać sii hie, urząd i czas, 
nie zostali nigdy narażeni na przykrości, 
napom nienia i uwagi

Jednocześnie zm uszony jestem  nadm ie­
nić, że w szelką ew etuań.ą dalszą polemikę 
z p. W  na łam ach prasy  uw ażam  za w y ­
czerpaną".

Z należytym  szacunkiem.
J Turla i.

ŚWIĘCIANY
— Zapom niane mogiły. Dane, stb rane  

przez Urząd T urystyczny orzy W ojew ó­
dztw ie, di dają, ?e w pow . Sw ięciańskim 
spoczyw ają zwłoki trzech uczestników  po­
wstania z r. 1831 W  Św ięcianach, obok 
kośt iota parafjalnego, pochow ane są  zwłoki 
ks. O nufrego Łaoucia, zaoitego w r. 1831 
w wieku la t 29 —  jak  głosi napis na pom ­
niku; w  Sejniszkach t miny Daugieliskiej, 
sp jczy w a  Maciej K ątkow ski, —  m ajor 
w ojsk polskich, uczestnik pow stania, zm ar­
ły w r. 1837 i w Karoiinowie, gminy Ko- 
majskiej na cm entarzu pod pomnikiem spo­
czyw ają prochy F D rjana D anow skiego —  
uczestnika spisku Dalew skich joowsrańca - 
w ięźnia - męczennika, bitego kijami i dw u-

i ydzień E m igranta Poiaka, k tóry  ob­
chodzić będziem y w  W ilnie za wzorem ca­
łej Polski w  dniach od 14 do 21 gruuni i 
D. r  —  m a w prowadzić w iększą celow ość 
do naszej em igracji, by naród i państw o 
nasze traciło jak  najm niej a  zyskiw ała jak- 
najw ięcej na naszem  w ychodnw ie . W yka­
że nam to w swym  odczycie p  prof. Li- 
ijiannwshi w  czasie aKademji em igracyjnej, 
k tó ra  odbędzie sin w niedzielę dnia 14 grud 
nia r. b. w  sali Śniadeckich U. S. B. o 
godzinie 7 w ieczorem  —  em igracja nasza 
z doby rozbiorów  szla na oślep, nie kiero­
w ana ani prow adzona przez Polskę, iako 
państw o. Stąd też temu tak  licznemu, bo 
w ynoszącem u praw ie 4 mihony głów  wy- 
chodźtw u, przypadł- w  udziale pozycje m ar­
ne lub niesłychanie ciężkie. W  Stanacli 
Z jednoczonych Północnej Ameryki, stanow i­
liśmy w  pow ażnej części w yłącznie robołni- 
ko\G dziennych i w yrobników : w  brazy iji 
siedzim y na ziemiach gorszycn, niż śred­
nich zdała od wielkich obszarów  plan tacy j­
nych kaw y i trzciny cukrow ej dających 
najlepszą podstaw ę donrobytu ; w  A rgenty­
nie spotkał nas ten sam  los co w  Ameryce 
Północnej, a  poniew ierka 1 sm utna dola ro­
botników  sezonow ych w Niemczech stano­
wi bolesną i upoRarzającą kartę naszego 
w vchodźtw a O becnie w olna Polska wzięta 
energicznie w sw ą rękę spraw ę emigracji 
i celowo, ze śc idą  opieką jaoselską ; kon­
sularną, .iertije ją  cło zaprzyjaźnionej nam 
Francji, gdzie dla licznej rzeszy wychwd/.- 
eów dochodzącej już do 800 tysięcy głow, 
uzyskała wiele uprawnień i dogodności w

krotnego zesłańca na Sybir w kajdanach.
N iew ątpliw ie, dane *e nie są w yczerpu­

jące i kom pletne Poszukiw ania księży pro­
boszczów , nauczycielstw a i osób p ryw at­
nych —  tradycja , legend1 opow iadania 
w iarygodnyeh ludzi m ogłyby „ew nością 
wiele jeszcze w ykry . mogił T ych, którzy 
poi -gli w w alkach o N iepodległość, —  w y- 
e-zuk; ć „kopce cm entarne, nad  którem i prze 
cięż ni modlić się, ni płakać nie w olno by- 
io‘“ '

Rzucając tych parę uw ag r.a łam v „Sło­
w a", chcę, aby one były bodźcem do pod­
jęcia DOFZukLwań zapom nianych, bratnich 
mogił — mogił Tvch jaoli głych, którzy 
me "mogli znieść pę! niewoli i protestow ali 
w  postaci zbrojnego w ystąpienia przeciwko 
rozbiorow i Rzeczypospolitej ,

Józef Terlecki.
— Z dziedziny rozw uju  kultury rolnej. 

W edług sta tystycznych danych, na terenie 
pow . Św ięciaijskiego istnieje obecnie 22 1 ół 
t a  rolnicze, 6 'k ó ł gospodyń wiejskich, 12 
kas Stefczyka, 16 punktów czyszczenia zbo­
ża i 1 niższa szkoła rolnicza.

Dane statystyczne  w ykazuja, że dotych­
czas dokonane meljoracji na obszarze 1.500 
ha błot i miejsc bagnistych, oraz rozpoczę­
to w powiecie prace nad zm eljorowaniem  
6.200 ha. Pozatem  w pow iecie skom asow a­
no 30.000 ha gruntów , oraz odbudow ano 
zniszczone przez w ojny budynki, na o 
udzielono bezdom nym  zapom ogi w w ysoko­
ści I44,ć>00 złotych.

Z pow yższycii danych widzimy, żc po- 
mimo nieciekaw ych w arunków  lokalnych, 
praca nad podniesieniem kultury rolne w 
pow. św ięciańskin . niemal z każaym  dniem 
czyni postępy, w yzw alając w ieśniaka z pod 
p.adziadow skiej gospodarki na piaszczy­
stym  lub błotnistym  wiejskim zagonie.

i j. f. f.)

zakresie zarobkow ania, szkolnictwa polskie­
go, duszpasters tw a i t. J  W olna Polska 
ożyw iła także znacznie i starą  em igrację z 
d o n /  rozbiorów  i przez zawierane obecnie 
uktady handlow e popraw ia jej dolę. By ta 
p raca  nao naszem tak  różnorodnerr, wy- 
chodźrw em  óyfa gruntow na i jaknajw ięcej 
celow a, to  do w spólnej tej p racy musi sta­
nąć całe społeczeństw o, by opuszczający 
zagony ojczysie z najrozm aitszych przy-' 
czyn dziś jeszcze niepoKonalnych w skutek 
trudności pizestłeń handlow o-przem ysło- 
wycii, byli przekonani, że z boleścią i głę- 
bokiem współczuciem żegnam y te „senne 
p taki", które sa zm uszone Doszukać ityiie 
obcych gniazd. Otóż obecny „Tydzień 
E m igranta Polaka' chce nam przypom nieć 
te obow iązk względem  naszych braci tu ­
łaczy Materjał do odczytów  i w ykładów  
dla naszych szkół średnich rozesłał Komitet 
T ygodnia już w czerw cu w  tym celu, by 
obecnie profesorow ie zapoznali uczniów  z 
tak wairnwn dla nas problem em  em igracyj­
nym. W Wilnie i w  pow iatach będzie Ko­
m itet 7 ygodnia zbierał składki i sprzedaw ał 
broszury i ulotki, opisujące nam dolę i 
niedole naszych em igrantów  w różnych kra­
jach  Europy i św iata. D ochód przypadnie 
w udziale w ileńskiemu oddziałowi „Opieka 
Polska nad Rodakami na O bczyźnie", któ­
ry bierze udział w akcji tego  Tygodnia. Sto­
w arzyszenie to liczące już 23 oddziały w 
całej Polsce, otacza ścisłą opieką w yjeżdża­
jących z Polski tułaczy, poszukujących pra­
cy za granicami naszej Ojczyzny

Żyjem y w epoce kataralnej
Grypa szaleje.
Kichają w sw ych fotelach now oobrani 

posłowie, dław ią sie kaszlem dygnitarze- 
w ojew odow ie, starostow ie, kom isarze, trzę 
sie się febrycznie (i chronicznie) urzędnik. 
Katar, wszędzie katar.

Domniemani m ordercy C entnerszw era w 
W arszaw ie poto opuścili w ięzienie w yro­
kiem uniewinnieni, by zaniemóc na grypę, 
policja w arszaw ska dostała  grypy, w obec 
spodziew anej dyscyplinarni

Ohydnym katarem  parskają  Niemcy w 
kierunku Francji — za co pew nie usłyszą 
francuskie, kurtuazyjne „na zdrow ie".

W  W ilnie pokłosie grypy jest nie­
słychane. C horują na nią w szyscy i w szy­
stko.

M agistrat niszczy drzew a na Antokolu 
(Sosny, praw dopodobnie celem produkow a­
nia kapsułek żyw icznych, przeciw  grypie), 
dygnitarze i prezesi nie opuszczają zacisz­
nych gabinetów , zakatarzona jest scena i 
ekran.

W. ks. K onstanty z Nocy L istopadow ej
co .'ano przyjm uje po dw a proszki i ma­

sarz elektryczny, ks. Łowicka pizyjinuje 
„P inom entyl", a Nike z pod Cheronei, robi 
in halację krtani, za raaą  Palłas-A thene.

Jak z tego  w yn isa  i olimp i bogow ie 
chorują. Zadrżałem  na myśl...

A św . Mikołaj.
G w iazdka za pasem  —- co będzie, gdy 

ten krotochw ilny staruszek zaniem oże na
grypę-

Z nadziei wigilijnych zostanie pętelka 
m iast soodziew ant go rogu obfitości, znajdę 
pod choinką., trz "  proszki aspmyny.

G rypa zatem , jak pow szechnie w iaoo- 
mo —  atakuje konchę nosow ą i drogi od­
dechow e —  dziś jednak przeglądając ao- 
ranną prasę, przekonałem  się, że i atakuje 
szczyt (m am  na myśli m ózg). A oto no­
ta tka. k tóra nasunęła ffll to  juzy  puszcze nie. 
„Młodzieniec zastrzelił sw ą 70-letnia kochan 
k r" .

—  Gdzie, na miły B óg? A niedaleko, 
—  bo w  Lidzie.

Oto jak się sta ło : W niedzielę niejaki 
p. zndruszko zabija z miłości (1) sw ą ko­
chankę, 70-letm ą 0 !g ( W vsocką —  poczem 
sam  popełnia sam obójstw o strzelając so­
bie w  usta.

Ależ na Boga. Czyżby d ruga Ninon de 
Lancios? Czy grypa?  Czy pospolity fijoł?

Sam a przez się milośi już jes* obja­
wem chorobow ym , chęć zabójstw a kiełko­
w ać może tylko w  niedopasow anych sło­
jach m ózgow ych —  ale nauomiai złtgo... 
miłość do staruszki siedem dziesięcioletniej—  
nad grobem  sto jącej i... ukoronow anie tej 
całej aw an tu ry  sam obójstw o.

G rypa jest cierpieniem epiaemicznem — 
to też w spom niane aw antury  nie chodzą ni 
gdy same... Caie szpalty dzienników za- 
siann... w prost ohydnemi przejaw am i tej 
c n o r o b y .

Oto kat czeski Rum astey, po dokonaniu 
pi>dwójnej egzekucji na jakichś tam  prze­
stępcach otrzym uje prócz hotiorarjum... 
sześćset ofert małżeńskich, a opuszczając 
więzienie jes t zm uszony przez wielbicielki 
sw oje, jarzeń bram ą nań oczekujące złożyć 
300 au tografów  na pocztów kach i kartkach 

wizytowycti.

S traszna choroba przenosi t i f  M  po- 
śieanicrw em  dotyku, pocałunku, czy użyciu 
naczyń do jeazenia po chorym .

Ha!
Jest kraj szczęśliw y —  w piękne kobiety 

i kw iat w iśni obfitujący —  gdzi. grypa
nigdy nie zagości. —  Japonja.

—  Nie zagości nigdy.
Nie w pływ  to słonych i i zeźw ych odde­

chów  oceanu, nie w pływ  słońca, które naj­
wcześniej tam  w schodzi.

W  Japonji —  zabroniono pod kart
g rzyw ny całowai się. D laczego?

K uracja to straszna, gorsza od kapsulel 
rycynow ych i bezw zględna.

Pokiw ały m ądre japończyki głow am i — 
uzbrojonem i w  rogow e okulary i pow iedzia­

ły: że to  wpiły w barbarzyńskiego Zacho­
du, że niezdrow o, nieprzyjem nie, głupio — 
i nie pięknie

Policja obyczajow a o trzym ała oopow ied 
nie in s tru k c ji, poobcinano filmy z pm ratun­
kami, tak, że sa  ni w  pięć, ni w  dziewięć 
i m a być —  dobrze.

P raw da, ze gr^py niem a, ale z oburze­
nia zadrgała aż ziemia, św ięta  ziem ia ja ­
pońska. Przecież co wiosnę, —  tak cudnie 
całow ało ją słonce.

A mikado. Ma m łoaą i piękną żonę...
Cóż robi on, syn słońca, którego foto­

grafować i o którym  pisać nie woiuo, pół- 
oóg, w zór cnót obyw atelskich.

Zapew ne uiszczę zgórv ryczałtem  grzyw ­
nę co m iesiąca —  lub podziela moje sidatty 
że najpiękniejsze są  te  pocatunki, k tó re  me 
dochodzą do skutku.

Spojrzałem  ptzez okno redakcji, jakiś 
pan gazetę czyta jący kicha w łaśnie, ooh- 
cjanf na roku Któlewskiej .na nos crerw o  
:iv (od k a ta ru ), rzuciłem okiem na komu­
nikaty... gw ałtu., pom iędzy Leoajum  a Ce- 
raing unosi się mgła zabójcza, naszpikow a­
na zarazkam i grypy.

Zakręciło mnie coś w  n o s ie .. rzucam  
pióro i kicham . E>el-

Sp. z ogr. odp. w Warszawie

podaje do wiadomości, że D & - C K A  

FABRYCZNA CENA DROŻDŻY WYNOSI

a . 3.85 za 1 kg.
t •

loco Koiejowa stacja odiikorcza.

POWROTNA DROGA
NOWA KS!AŻKA REMARQUE’A

Przed paru tygodniami, niemal ca- 
tą prasę europejska obiegła wiado­
mość, że Eryk Marja Remarque, głoś­
ny autor „Na Zachodzie bez zmian11, 
wydaje nową książkę. Miara zaintere­
sowania nowem dziełem Rernarque‘a, 

jest fakt, iż szereg dzienników je­
szcze przed ukazaniem się nowego 
tomu na półkac.i Księgarskich zapew- 

»ł wbie druk powieści w odcinkach.

Nowa książka Rcmarque a jest 
dalszym ciągiem „Na Zachodzie bez 
zmian11 i już jak z tytułu domyśleć się 
,nożna, przedstawia dzieje armji nie­
mieckiej w tym samym wysoce rea­
listycznym, nieraz aż do obrzydzenia, 
duchu w drodze powrotnej t- j. po 
zawieszeniu broni. „Droga powrot­
na11 była napisana jeszcze wówczac 
Kiedy Remarque nie łudził się, że sta­
nie się sławny, kiedy nic nie zapowia­
dało olbrzymiego powodzenia „Na 
Zachodzie bez zmian11 i kiedy wydaw 
cy w Berlinie tłomaczyli mu, że za­
interesowanie powszechne dla ksią­
żek, poruszających sprawy wojny jest 
minimalne i niechętnie brali jego rę­
kopis do czytania. Niema więc na so­
bie „Droga Pow'rotna“ owego pięt­
na sławy i rozgłosu. Mimo, że rękopis 
nowej powieści już dawno był wy­
kończony, Remarque nie mógł zdecy­
dować się na oddanie go do druku, a

nawet był czas kiedy chciał „Drogę 
dochodzą do głosu ludzie, którzy są 
Powrotną11 wydać pod pseudonimem. 
Sława jednak obowiązuje i po dłuż­
szych wahaniach postanowił wystąpić 
z otwarta przyłbicą.

Książka Remarque'a. ukaże się w 
szczególnym momencie. W Niemczech 
zdecydowanymi przeciwnikami ideo-

Eryk M arja Reinarque

logji pacyfistycznej a dla dzieła Remar 
ąueG żywią tylko pogardę jako dla 
książki, która depce honor żołnierza 
niemieckiego.

Z powodu wyświetlania fiłmti „Na 
Zachodzie bez zmian11*) doszło ostat­

nio do poważnych zajść w Berlinie. 
Awantury hitlerowców przybrały tah 
znaczne rozmiary, że prezydent poli­
cji zmuszony był wydać zakaz zebrań 
i pochodów pod gołem niebem, a g a ­
binet niemiecki zastanawiał się nad 
tem, czy nie wydać zakazu wyświet­
lania filmu i w tym celu in corpore 
przecenzurował film. Przywódcy stron 
nictwa niemiecko-narodowego wystą­
pili do prezydenta Hindenburga z 
prośbą o skonfiskowanie filmu, ptzy- 
czem odwołali się do Hindenburga, 
jako wodza armji niemieckiej w cza­
sie wojny światowej. „Droga powrot­
na11 w tych warunkach odegra rolę k:- 
ja w mrowisku i niewątpliwie będzie 
powodem niejednej awantury i demon­
stracji.

Eryk Marja Remarąuc należy dziś 
do najgłośniejszych pisarzy. Szlify pi 
sarskie zdobył wstępnym bojem „Na 
Zachodzie bez zmian11 p^zetłomaczo- 
ne zostało prawie na wszystkie euro­
pejskie jeżyki, rozeszło się w setkach 
tysięcy egzemplarzy w bardzo krói- 
kim czasie, Tak, jak nikt przedtem 
nie znał skromnego pracownika kon­
cernu wydawniczego Schcrla, tak od­
raził nazwisko Remarque1a stało się 
sławne i niema teraz człowieka, któ- 
rvhy nie znał jego „Na Zachodzie bez

*) W yśw ietlanie filmu „Na Zaehodzie 
hez zm ian" zostało zakazane Zarów no za­

kaz, jak i w ypadki, które to  zarządzenie 
poprzedziły, dow odzą, że nastro je dzisiej­
szych Niemiec diam etralnie się różną od 
tych, którym  hołduje potężne dzieło Re- 
m arque"a.

zmian11, lub nie wiedział o jego 
książce.

O kar jerze Remarque‘a zadecydo­
wała wojna. W prost z ławy szkolnej 
trafił Remarque do szeregów na front 
francuski. Gdy wrócd z wojska otrzy­
mał skromną posadę w berlińskim 
koncernie wydawniczym Scherla, s ta­
nowiącym obecnie własność Hugenber 
ga. Zarabiał 250 mk. miesięcznie i 
marzył aby ukończyć przerwane stu- 
dja. Działalność literacka w owym 
okresie og-aniczyła się do powieści 
kryminalnej i dwóch feljetonów w mie 
sięczniku, wydawanym przez Scher­
la. Feljetony te nie miały nic: wspól­
nego z wojną W  jednym pisał o 
jezdzie samochodem, w  drugim, jak 
robić najlepsze coctailie. Ogółem za 
swą pracę na polu literackiem w tym 
okresie czasu zarobił 500 mk.

Wojna i okronne wspomnienia 
koszmaru bitewmego żyły w  nim jed­
nak. Powoli, urywkami, spisywał swe 
wspomnienia, aż urosła książka, któ­
ra miała przynieść mu sławę. Pemar- 
qeu pisał te wspomnienia dla siebie, 
z własnej potrzeby wypowiedzenia 
się, ponieważ nie liczył się z możli­
wością, iż kiedyś ukażą się one w 
d ru k u

Z tytułu swej pracy w koncernie 
uwdawniczym spotykał się często z 
opinją, że książki o wojnie straciły 
na poczytności. Mimo tej niepomyśl­
nej konjunktury, oddał jednak swój 
rękopis wydawnictwu Scherla. K ie­
rownik firmy nrzeczytał i zwrócił au­

torowi z adnotacją, iż nie nadaje się 
do druku, Odmowa ta nie zraziła Re- 
marque‘a, postanowił udać się do kon­
kurenta, znanego lew;cowego w ydaw ­
cy w Berlinie Fischera Fischer jed­
nak był nieobecny i miał powrócić za 
kilka tygodni. Wówczas na skutek 
rady swych przyjaciół zwrócił się Re- 
marcjue do wydawnictwa Ulsteina.

—  Proszę się zgłosić za miesiąc—  
oświadczono Remarąuetowi.

Młody autoi zdecydował uży^ for 
tein: —  Prowadzę proszę pana per­
traktacje z Fischerem, który obecnie 
bawi we Włoszech i chciałbym mieć 
odpowiedz przed jego powrotem.

— Dobrze, zgłosi się pan za dwa 
tygodnie.

Nie trzeba było jednak czekać 
dwtoch tygodni, po paru dniach otrzy­
mał Remartjue list od młodego Ul­
steina, zapowiadający druk jego po­
wieści w odcinku „,Vossische Zeitung11 
a następnie wydanie w książce za ce­
nę 20.000 mk. wraz z przelan.em 
wszystkich praw co do późniejszych 
wydań

Dalej odbyło się wszystko jak w 
bajce. W  ciągu paru miesięcy książ­
ka rozeszła się w  ilości 200.000 egzem 
plarzy. Remaique znalazł się w cen­
trum zainteresowań. Ulstein zaprosił 
pisarza na obiad, wydany specjalnie 
na jego cześć i przy deserze zwmócił 
się do Remarque‘a:

—  Sukces pańskiej książki prze­
szedł wszelme oczekiwmnia. Niema 
najmniejszej wątpliwmści. że jest ona

wydarzeniem na światowym rynku 
księgarsKim. Ze wszystkich krajów 
europejskich, otrzymujemy zanytania 
w sprawie udzielenia praw na tłoma- 
czenie. Nie możemy nadążyć druko­
wać nowych wydań. Dlatego też uwa 
żarn za swój obowiązek zniszczyć sta­
rą umowę, ponieważ byłoby rzeczą 
nieuczciwą, abyśmy się zbogacali kosz 
tem pana.

To mówńąc Ulstein podarł starą 
umowę i zaproponował podpisanie 
nowej, na zasadzie której pisarz otrzy 
mywał od każdego sprzedanego egzem 
pla.za 50 tenigówn Ponieważ rozeszło 
się 300.000 egzemplarzy, Remaique 
otrzymał 150 tysięcy marek. Oprócz 
tego —  oświadczył na zakończenie 
Ulstein —  pozwoli pan złożyć narn 
mały upominek. Wiemy, że jest pan 
zapalonym automobilistą. Przed do ­
mem oczekuje pana 8-mio cylindrowa 
maszyna. Niech będzie ona świadkiem 
naszej dumy, że pyliśmy wydawcami 
pańskiej pierwszej książki # * *

Karierę literacką RemarąueG trze­
ba zaliczyć do rzędu niezwykłych, 
los oszczędził mu trudów i mozolnej 
pracy wybijania się na czoło. Gdyby 
nawet jego , ,f>oga Powrotna’1, jako 
dzieto posiadało mniej walorów lite­
rackich niż „Na Zachodzie bez 
zmian11, sugostja sławy Remarpueka 
wypełń1 z nadwyżka braki. Oto sam 
autor i jego wydawcy, którzy niew ą t­
pliwie zmienili zdanie co do poczyt- 
ności książeK, poświęconych wojnie, 
są zupełnie spokojni, r.



Przedsiębiorstwa przemysłowe i handlowe 
w latach 1927— 1929

Wedmg danych ogłoszonych w 
„Poisce gospodarcze /1 przez p. W. 
Bernhardta, ogólna ilość czynnych 
przedsiębiorstw przemysłowych i 
iiandiowych w Polsce wynosiła w 
r . 1927 —  651423 jednostek w ro- 
zuiiiieniu ustawy o państwowy:.] po ­
datku przemysłowym, w r. 1928 —  
659752, i w roku 192y —  642769. Na 
terenie Wileńskiej Izby Skarbowej 
(w-wo 'Wileńskie i Nowogródzkie) od 
nośne liczby były następujące. 23070, 
21627 i 20812."

Stopniowy nieprzerwany w ok­
resie lat 1927 —  29 wzrost ilości
przedsiębiorstw miał miejsce jedynie 
w okręgu Izby Skarbowej Pomorskiej 
oraz Śląskiego Urzędu Wojewódzkie­
go nieprzerwanie maleje ilość przed­
siębiorstw w okręgach izb: Biało­
stockiej, Kieleckiej. Lwowskiej, Łó­
dzkiej, Warszawskiej i Wileńskiej, w 
pozostałych okręgach miał miejsce
wzrost w roku 1928 i zniżka w r.
1929.

W  roku 1929 największa ilosc 
przedsiębiorstw znajdowała się w 
okręgu Izby Lwowskiej (107914 
przedsiębiorstw), najmniejsza
(20312; —  w okręgu Izby Wileń­
skiej.

Powyższe dane dotyczą przed­
siębiorstw przemysłowych i nan- 
dlowych łącznie, b iorąc je odręb­
n e  stan przedstawiał się następująco:

Ogólna ilość wykupionych świa­
dectw przemysłowych wynosiła w 
r. iy27 —  2u205?; w r. 1928 —
193871 i w r. 1929 —  182470. Na 
terenie Wileńskiej Izby SkarDowei| 
sdnośne liczny były następujące:
676o, 5911, 5455. Wynikałoby stąd, 
że ogólna ilość czynnych przedsię­
biorstw przemysłowych z roku na. 
rok naogół maleje. Właściwe świa­
tło na znaczenie tego procesu rzuca 
analiza cyfr dotyczących większych 
(do V-ef ka-tegorji włącznie; przeu- 
siębiorsiw a mniejszych. Otóż ilość 
przedsiębiorstw większych w Polsce 
wzrasta z 7847 w roku 1927 do 
€  '83 w r. 1928 i do 9422 w roku 1929, 
czyli o 11.9 proc. w r. 1928 i  o 16.2 
proc. w r  1929. Ale znów n iem ożna  
stąd wniosKOwać, że proces zmniej­
szania się wogóle ilości przedsię­
biorstw nastąpił skutkiem powolnej 
likwidacji mniejszych przedsiębiorstw 
przemysłowych. Ich hczha naogół 
również wzrasta z roku na rok. 
Przyczyna spadku ogólnej ilości z 
202052 jednostek w r. 1927 do 
182470 w r. 1929 lezy w tern, że 
kilkadziesiąt tysięcy przedsiębiorstw 
zaliczonych uprzednio do najniższej 
kategorji świadectw przemysłowych 
na sKutek korzystnej dla tych

przedsiębiorstw interpretacji przez 
Sąd Najwyższy przepisów art. 8 p. 
5 ustawy o podatku przemysłowym 
oraz rozdz. XIX części II załącznika 
do art. 23 tejże ustawy nie ma obe­
cnie obowiązku wykupywania świa­
dectw przemysłowycn.

Jeżeli powyżej odnotowaliśmy 
dla całej Polski stały wzrost, za 
okres 1927 —  29, ilości wdększycb 
przedsiębiorstw', to dla terenu Wileń­
skiej Izby Skaroowej sytuacja przed 
stawia się odmiennie. Tu liczba więk 
szych przedsiębiorstw przemysłowych 
z 215 w r. 1927 wzrosła w roku 
1928 do 232, natomiast w r. 1929 
spadła do 202.

Co się tyczy przedsiębiorstw han­
dlowych ogólna liczba ich wynosiła 
w Polsce w roku 1927 —  449371, w 
r. 1928 —  465881 i w roku 1929 —  
460299, —  w tern na terenie Wileń- 
skiei Izby Skarbowej: 163U4 15716 
i 15357. W  r, 1929 nastąpiła zatem 
nieznaczna zniżka ilości wykupywa­
nych świadectw' handlowych. Tu 
również, by zrozumieć przyczyny 
zniżki należy wyodrębnić przedsię­
biorstwa handlowe wieksze a mniej­
sze

Ilość przedsiębiorstw' handlowych 
I i II kategorji wr Polsce w okiesie 
rozważanych trzech lat wynosiła ko­
lejno: 32712, 37723 i 39866, w
tem w odniesieniu do terenu W  ■ 
leńsKiej Izby Skarbowej —  1359, 
1343, 1422

Cyfry dotyczące przedsiębiorstw 
handlowych niższych kategoryj świad­
czą, że tylko przedsiębiorstwa naj­
mniejsze (handel drobny i wędrowny) 
przyczyniły się do ubytku świadectw 
przemysłowych Czy rolę tu odegryy. a 
ta okoliczność, że przedsiębiorstwa 
nie posiadające stałego miejsca 
sprzedaży z łatwością wymykają się 
z pod kontroli władz skarbowych, 
czy też decydującym czynnikiem jest

likwidacja mniejszych przedsiębiorstw 
nie wytrzymujących konkurencji sil­
niejszych finansowo przedsiębiorstw 
większych —  trudno orzec. Przy­
puszczać należy, że działają tu oba 
te czynniki

Z cyfr dotyczących większych
przedsiębiorstw za okres trzech lat
1927 — 1929 wynma niezbicie, jak 
to słusznie stwierdza ,.Tygodnik
Handlowy", że „notowany przez sze­
reg lat przed rokiem 1927 proces 
przesuwania się ilościowego placó­
wek handlowych z kategoryj więk- 
szych ku kategorjom mniejszym i

To się tyczy terenu całej Polski, 
zwłaszcza najmniejszym (pauperyza­
cja handlu) został w roku 192S
częściowo zatrzymany", 
jeżeli jednak chodzi o okręg W i­

leńskiej Izby Skarbowej, to tu nie­
stety w porównaniu ao inych okręgów 
sytuacja przedsiawia się, bodajże naj­
gorzej tak w odniesieniu do przed­
siębiorstw przemysłowych jak han- 
dlowycn. H-ski.

łisiffatywa prywatna
Życie po w ojnie zmieniło w  wielu dzie­

dzinach swój daw ny charakter. S taL  się 
trudniejsze zaw ażyło na barkach ciężarem 
nieznanych dotąd trosk , kłopotów. Na sw ie- 
cie pomimo nnljo rów  poległych v. Krwa­
w ych w alkach — staio się ciaśniej. Z abra­
kło m iejsca dla ludzi i dachu dla nich nad 
głową Przez tyle iat nie w noszono nowych 
budowli, że wreszcie musiała nastąpić zna­
n i  w szystkim  — katastro fa  mieszkaniowa. 
Dziś jest już ona u nas w  znacznej mierze 
zażegnana W iele zdziałano w tyni kierun­
ku. Pobudow ały się cale ncw e dzielnice. 
Jednak w  porów naniu z ruchem  budow la­
nym na Zachodzie Europy, w spieranym  i 
prow adzonym  praw ie w yłącznie przy po 
mocy kapitałó i. pryw atnych — u nas ruch 
ten test o wiele mniejszy i powolniejszy. 
N asza inicjatyw a p ryw atna  nie dorów nała 
zachodniej, gdzie C< początku —  w pierw ­
szych lafic li po w ojnie zaczęły sio ląc,, ze 
i gromadzić kaplłołjki drobne, m af |ce  wielka 
zdolność tw órczą —  kapitały wielkie ko 
operatyw  spółdzielczych Tą drogą poszło 
cale budow nictw o zachodnio - europejskie i 
tam  już niema dziś kw estii m ieszkaniowej. 
Każdy liczył tylko na siebie i nie igląoająe 
sie na żadne inne pom oce zaczyna! odkła­
dać na mieszkami dla sienie.

U nas zapóźno i za pow olnie biorą się 
ludzie do tej spraw y. 1 z nah gu zaw sze sta 
ra ją  się o jakieś pomoce, z boku, nie w ie­
rząc we w łasne siłv. Ten błąd mści się prze 
dew szystkiem  na osobie zainteresow anej.

Duży cel —  a takim bezw zględnie jest 
w łasne mieszkanie —  ma ju i ą  silę przycią­
gającą. Dla takiego celu łatw iej sobie nie­
raz różnych rzeczy odmówić i zbierać fu n ­
dusz, który pozwoli w  lepszych domow ych 
w arunkacn prow adzić lepsze życie.

N aw et mała, ale system atycznie w ypła­
cana sktrdkn na książeczkę oszczędnościo­
w ą PKO, w krótkim czasie zmienić może 
m arzenie w rzeczyw stośe. gdyż' daje im 
pełna gw arancje bezpieczeństw a. Jest msty 
tuc ja  u łatw iającą oszczędzanie i w  tym c e ­
lu przyjm uje i w ypłaca pieniądze swym 
klientom we w szystkich urzędach poczto­
w ych całej Polski. Form alności przytem  
trw ają  parę miruit i w łaściciel książeczki 
PKO bez w zględu na miejsce jej w ystaw ie­
nia dysponuje swemi oszczędnościam i we 
w szystkich m iejscow uścirch kraju , gdzie są 
urzędy pocztow e. W kłady w PKO są. wol­
ne od podatków  i opłat, a  korespondencja 
w spraw ach oszczędnościow ych jest be? 
płatna.

DL MIESZKAŃCÓW P R Z E S W iE I  KEG0 
MIASTA W IL N A

W sobotę dnia 13 grudnia o godz. 18 w saii Śniadeckich gmacha Głó­
wnego Uniwersytetu Stefana Batorego, rozpocznie się Obchód Rocznicy 
Wiloldowej.

Minęło 500 iat od śmierci Wielkiego Księcia, pod którego mocną dłonią 
pozostawały w  jedności krwi wspólnie przelanej i wspólnej pracy — naro­
dy b. W. Ks. Litewskiego, od Bałtyku do morza Czarnego od Bugu —  po 
Dźwinę,Ugrę, Dniepr. Narody te, zjednoczone z narodem polskim w chwil; 
wielkiego wspólnego niebezpiecze..stwa wsparły huice polskie pod Grun­
waldem, uczestnicząc w chwale zwycięstwa. Wielki Książę, owa złowroga 
gwiazda Grunwaldu, cafe swe bujne życie rzucał na szalę zmagań o wspólną 
wielkość i sławę. W pracy tej mieszkańcy t>. Wielkiego Księstwa bez różnicy 
narodowości wyznania, czy stanu — nieśli mu pomoc, nieśli mu życie swe w 
godzinie triumfu, w dniach klęski wreszcie w ciągu lat p racy . Unja Horoael- 
ska, Workła, zwycięskie boje z Moskwą oraz wiekompone prace cywiliza­
cyjne —  oto obok G.-unwalau bogata treść życia Witoldowego, o którym 
pamięć nie zaginie wśród Polaków, Litwinow i Rusi.

Pięć lat mija od chwili zgonu Wielkiego Budowniczego potęgi litew­
skiej. W  lat półtysiąca naiody, w ramach jednej państwowości potężną dło­
nią Witolda spojone, przeżywają znowu okres przełomu My, młodzi wil­
nianie, chcemy wierzyć, że pamięć o Wielkim Wodzu Litewskim tchnie w 
dusze potomnych niezłomną wolę do takiego rozwiązania dręczących nas 
obecnie problemów, które pozwoli narody Polski, Litwy i Rusi wpiowadzić 
do nowego okresu wspólnej potęgi wielkości i chwal” .

Klub W łóczęgów Senjorow, 
Akademicki Klub W łóczęgów.

* * *
Program  obchodu pn.ew id„j, . — prof. M ieczysława Lim anowskiego, Te-
Zagajenie —  JM rek tora  USB prof. dr. odora N agórskiego, Sew eryna W ysłoucha, 

A leksandra JanuszKiewicza i przem ówienia Stanisław ? Swianiewicza.

K R O N I K A

J U L J A H  K G W W w C K i
po krótkich a ciężkich cierpieniach zm arł w  dniu 11 g ru d n ia  ltr30 r. 

w  m ajątku Raszków ka, ziem i W ileńskiej, p rze żyw szy  lat 67,
o czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych 

pogrążeni w głębokim smutku
I c f t f ,  S Y k f  W  E I SYNO W E

DZIAŁACZE BIAŁORUSCY W ODPOWIEDZI
TARASżKIEWirZOW

s o b o t a

( 1 3  Dziś
Łucji 
ju tio  

rierotia

W. t k >ńtł o {, 7 ni 36. 

Z. słońc* o godc 3 »* 24

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEORO­
LOG]! U. S. B. W  WILNIE.

z dnia 12. XII. 30 r.

C iśnienie średnie w mm. "/66 
Temperatura średnia -1- 1 
Temperatura najwyższa -1- 2 
Temperatura najniższa -1- 3 
Opad w mm. —
Wiatr: wschodni 
Tendencja: w zrost 
Uwagi: pochmurno.

dziego Śledczego w Wilnie Michała Kalin- 
ga, sęćz.ogo Sądu Pow iatow ego w Ejszysz- 
kach Juljana P rzybytkę — sędziami Sądu 
O kręgow ego w Wilnie.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Posiedzenie T -w a O to:aryng ,'ogc.z- 

n e g j. W niedzielę dnia 14 bm. o jo d z  U 
v klinice O tolaryngologicznej na Antokclu 
odnędzie się posiedzenie Sekcji Wiir oskiej 
Polskiego T ow . O tolaryngologicznego z na 
stępującym  porządkiem  dziennym : Pokazy 
chorych, prof. Szmurło —  soraw ozuam e z  
w alnego zebrania Polskiego Tow. O tolaryn­
gologicznego w  W arszaw ie, w ybór p re ly - 
djum sekcji.

—  Zadani? w ychow aw cy Pow szechnie 
znany literat , pedagog  o. Janusz Korczak 
w ygłosi a ,na 13 12 bii ó .god/.m e 7 w ie-z. 
w Sali K uratorium  (W olana 10) odczyt ; a 
tem at: „Z aaan ia  w ychow aw cy* W stęp zł I 
ucząca się młodzież 50 gr.

W Mk ',P!EWA
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TYTAMB A T E R JE
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V* sprawie dostaw materia­
łów dzew nyrh dla P.K.P.
—  Urna 18-go listopada rh. odbyły się w 

Dyrekcji W ileńskiej PKP przetargi na dostą 
wę klocow i slupów, zaś dnia 25-go tegoż 
miesiąca na dosiaw ę m atcrjalów  tartych 
W obec ogrom nych trudności odczuw anych 
przez przem ysi i handel drzew ny w dziedz’ 
nie zbytu m aterjalów  drzew nych tak na ryn­
ku krajow ym , jak też zagranicą, przetargi 
tc w /budziły  ogrom ne zainteresow anie 
w śród firm drzew nych, które tłum nie sta 
w ity się do Dyrekcji, zjeżdżając często zda- 
leka. Złożone przez w spom niane tirm y ofer­
ty  w edług otrzym anych przez Izbę infor 
m acyj praw ie dziesięciokrotnie p ikryw aja 
zapotrzebuw anie D yrekcj.. Stając do prze­
targów  firmy pomosty w zw iązku z tem 
pew ne koszta, zaanagazow aly  pew ne sumy 
na złożeni' kaucyj, poświęciły czas na przy 
gotow anie się do’ przetargów  i na udział w 
ruch.

Po przetargach w yjaśniło się, iż o 
o trzym anie objętych przetargam i dostaw  w 
znacznej części, ćzy też w  całości ubiega 
się A dministracja Lasów' Państw ow ych, któ 
ra jak zwykle w przetargach udziału nie
brała. , ,

W związku z. p^w yzszeir Izba w y­
stąpiła dc Dyrekcji W ileńskiej P KP. oraz Mi­
n isterstw  Komunikacji i Rolnictwa z pros- 
bą ażeby w spom niane dostaw y oddane byb. 
w yłącznie pryw atnym  firmom, które brały 
udział w  przetargach.

Do tego  w ystąpienia Izby skłoniły na- 
stęnujące m otyw y, przedłożone przez Izbę 
odnośnym  w ładzom :

Przyznaw anie lasom państw ow ym  
nrzywileju na otrzym anie dost?v ' bez udz.a- 
łu w  przetargach po wviaśnieniu wyni- 
k >w takow ych, staw iając o rgana tej insty­
tucji poza naw iasem  konkurencji, me sprzy­
ja w yrobieniu w nich poczucia konjunktury 
i jest sp izeczne z tendencją do faktycznego 
skom ercjalizow ania tej gałę7' gospodarki
państw ow ej.

W spom niane faw oryzow anie organow  
lasów  państw ow ych w obec firm pryw atnych 
i staw ianie tyci firm w takie i sytuacji, i? 
iedynvm  rezultatem  ich w ysiłków  i pracy 
zw iązanej z przetargam i jest ustalenie ce­
ny, w -g  której odbyw a się następnie tranzak 
ci? pom iędzy dw om a instytucjam i państw o 
w em i, jest sprzeczne z zasadam i słusz­
ności przyjętem i w  stosunkach handlow ych, 
które to zasady  powinn"' o b o w i ą z y w a ć  ró­
w nież Państw o, gdy na tem pole w ystępnie.

Zawiedzione w tak  dotkliwy sposób, 
nadzieje firm drzew nych na zhvt w PKP. 
w y tw arzają  stan  depresji psychiczny, który 
może spow odow ać w ytw orzenie się na ryn­
ku drzew nym  sytuacji znacznie gorszej, niż 
ta  k tó ra  byłaby usprawiedliw iona obielóyw - 
nemi w arunkam i w ynikające stad  dla la­
sów  państw ow ych, jako sorzedaw cy drew na 
stra ty  m ogą być znacznie w iększe, niż ko­
rzyści, uzyskane z dostaw  dla PK P .ode-

URz£DOW A
—  P. wojewoda zaniem ógł na g;"ypy. 

P.o w ojew ody p. w icew ojew oda Kirtikhs 
zaniemógł na grypę, w skutek czego w  dmu 
dzisiejszym (sobo ta) nie będzie przyjm o­
wał interesantów .

P. w ojew odę zastępuje naczelnik wydzia 
łu ogólnego p. W łodzimierz H-yhorowicz.

—  Ulgi podatKOwe dla urzędników  p ań ­
stw ow ych. Kierownik Min. Skarbu zarządził 
odroczenie poa Koniec roku 1931 pobie­
rania podatku dochodow ego od podatk i 
micszKamowego, w ypłacanego funkcjonrr- 
juszom państw ow ym  i sam orządow ym . Nic- 
pobrane nasktutek tego zarządzenia m inister 
s tw a kw oty podatku dochodow ego zostana 
we w łaściwym  czasie umorzone, jednocześ­
nie Min. Skarbu um arza podatek dochodo­
wy niepobrany z tego  tytułu w roku 1929.

— P ro jek t u staw y rzem ieślniczej. Min. 
Przem i Handlu przystąpiło  ao  opracow a­
nia projektu ustawy rzemieślniczej. Głow­
nem zadaniem  tej i staw y będzie zapew nie­
nie stałej pomocy finansow ej dla ;zb rze­
mieślniczych których by t m aierjalny nic 
jest należycie zapew niony. P rojekt ten o- 
pracow any jes t w porozum ieniu z izbami 
.zem ieślniczem i, la ó r t posiadają w  tej spra 
wie konkretne projekty i projiozycje. U sta­
w a będzie w niesiona do Sejmu

— Zamkniecie okresu dodatkow ej re je­
stracji roszczeń o zaopatrzenie inwalidzkie. 
W ileński Urząd W ojew odzk' przypom ina, że 
z dniem 31 grudnia 1930 r. zam yka sie o- 
kres dodatkow ej rejestracji roszczeń o z; - 
opatrzenie inwalidzkie z tytułu choroby, < - 
kaleczenia lub śmierci będących w  związku 
przyczynow ym  ze służbą w ojskow ą, a za­
szłych przed dmem 1 hpca 1929 r., po upły­
wie którego to term inu wszelkie roszczeń1 a 
tych osób o zaopatrzenie inwalidzkie nie oę 
aą  wcale, ze w zględów  form alnych, rozpa­
tryw ane, a tem  sam em  osoby te tracą  praw o 
do zaopatrzenia inwaliozkiegu

P odając pow yższe do ogólnej w iadom oś­
ci Urząd W ojew ódzki przypom ina osobom 
zainteresow anym , by zgłaszały sw e reszcz' - 
nia do rzeczonego zaopatrzeń a —  pisen - 
nie lub protokularnie —  naipóźniej do dn. 
31 go grudm a 1930 r Roszczenia należy zgła 
szać eto referatu spraw  inw alidów  wojen 
nych właściwego S tarostw a, a mianowicie 
—  osoby zam ieszkałe w  m W ilnie oraz w 
pow iatacn W ileńskc - Trockim, Oszrman- 
skim, Mołodeckim i W ilejskim, w inne kie­
row ać zgłoszenia do S tarostw a Grodzkiego 
W ileńskiego (ul Żeligowskiego 4 ), osoby 
zaś zam ieszkałe w  pow iatach pnstaw slum  
Dziśnieńskim, św ięciańskim  i Braatówskun—  
do starostw a Postaw skiego (m. P ostaw y).

WCISKOWA
—  Szeregowi rezerw y nie bedą w roku 

bieżącym  w zyw ani na zebrania kontrolne. Z
kół naszych czytelników  zw racano się *lo 
nas kilkakrotnie z zapytaniem  w  spraw ie te ­
gorocznych zebrań kontrolnych szeregowych 
rezerwy.

|ak  się dow iadujem y, w roku bieżącyr 
centralne w ładze w ojskow e nie zarządziły, 
zebrań kontrolnych szeregow ych rezerwy.

W  roku 1930 ■ tym odbędą 
się tylko zebrania kontrolne' oficerów rezer­
wy i pospolitego ruszenia. Zebrania kontrol 
ne szeregow ych rezerw y odbędą się iaj- 
praw dopodobniej doniero w roku 1931-cim.

SĄDOWA
—  Nominacje w sadow nictw ie. Pan P r2- 

zydent Rzeczypospolitej zaniirnow al: adwc 
kata  w  Głebokiem W acław a D raca, Okr. Sę-

■pnKgtOBpjn: rj i m a n  mmBBBBBrW MB—— M—
branych pryw atnem u przem ysłow i drzew ­
nemu.

W reszcie jak w ykazało dośw iadcze­
nie, w ykonanie przynanych lasom państw  
dostaw  dość często yypada niepom yśl­
nie. m ianow ice w arunki um ow y co do iioś- 
ci, jakości i term inów  nie zaw sze byw ają 
przez lasv państw ow e dotrzym yw ane, co 
“tw arza  dla 1 ’KP znaczne niedogodność..

Jak w idać z pow yższego v/spomnia- 
na praktyka krzyw dząca tak dotkliwie pry­
w atny nrzem yst i handel drzew ny nie jest 
korzystną również, ani dla lasów państw o­
w ych ani dla PKP.

Decyzja M inisterstw a Komunikacji w 
tej spraw ie zapadnip praw dopodobnie w naj 
bliższym czasie.

Bożyszcze kobiet

RAMON NOWARRO
zaśpiewa swoje przeboje 
w najnowszym sukcesie

„W esoły Madryt"
Wk4"! Helios".w kinie $yl

Ostatnio na terenie Województw 
północno - wschodnich ukazały się 
ulotki w języku białoruskim, podpisa­
ne imieniem i nazwiskiem Bronisława 
Taraszkiewicza, b. posta Białoruskiej 
Włościańsko - Robotniczej Hromady, 
i b. prezesa Klubu Poselskiego Hro­
mady.

Autorzy tych ulotek w nader 
ostry sposób występowali przeciwko 
panującym w Państwie Polskiem 
stosunkom, wysuwając stale hasła ko­
munistyczne Jednocześnie ulotki te 
skierowane były przeciwko działal­

ności byłych działaczy Białoruskiej 
Włościańsko - Robotniczej Hromady.

występujących obecnie w imieniu 
Centralnego Związku Białoruskich Kul 
turaino - Oświatowych i Gospodar­
czych Organizacyj i Instytucyj, zwła­
szcza zaś przeciwko Łuckiewiczowi, 
Ostrowskiemu, Okinczycowi, Krukowi 
i Korolowi.

Wymienionym działaczom ulotki te 
zarzucały „pracę prowokatorska" 
„gromienie wszystkich kulturalno - o- 
światowych organizacyj białoruskich" 
i t.p.

W związku z powyższem działacze 
białoruscy Antoni Łuckiewicz, Rado­
sław Ostrowski. Fabjan Okińczyc, Ku- 
źma Kruk i Szymon Karol umieścili w 
nr. 6 7 dnia 9. 12. rb. czasopisma bia­
łoruskiego „Narodnyj Zwon", organu 
Centralnego Związku Białoruskich Kul 
turaino - oświatowych Organizacyj i 
Instytucyj list o twarty do Bronisława 
Taraszkiewicza.

W  liście tym autorzy stwierdzają, 
iż nie mogą dać wiary, by Bronisław 
Taraszkiewicz był autorem wysunię­
tych przeciwko nim zarzutorn bowiem 
poglądy ich były mu dobrze znane, a 
jednocześnie pozostawał z nimi w ści 
słyru kontakcie i przyjacielskich sto­

sunkach zarówno podczas wspóiaej 
pracy w Hrornadzie, jak i w czasie po­
bytu w więzieniu, a ostatnio po zwol­
nieniu Taraszkiewicza, aż do czasu 
wwjazdu jego poza granice Państwa 
Poiskiego.

Następnie autorzy lisiu stwie.dza- 
ją , iż  podczas przeprowadzanych w 
lipcu konferencyj z udziałem b. posła 
Raka - Michajłowskiego, 3ursewicza, 
Okińczyca i Ostrowskiego, Bronisław 
Taraszkiewicz, omawiając obronę 
przez nich białoruskich kulturalno - o- 
śwłatowych organizacyj i instytucyj 
od rozbicia ich przez partję komunisty 
czną nie znalazł ani jednego słowa po­
tępienia dla tej obrony

To też, kończą auiorzy, „wszystko 
to nie pozwala nam zareagować ria wy 
mienione odezwy, jako na „pańskie", 
do czasu nim nie otrzymamy od P a­
na bezpośrednio na piśmie porwierdze 
nia auiorstwa. Rozumiemy, że zwró­
cenie się nasze oo Pana może go jx>- 
siawić w przykre położenie, o ile mo­
żliwie dał Pan pewnym osooom czy 
też pewnej organizacji prawo dc podpi 
sania pańskiego nazwiska pod te czy 
inne polityczne enuncjacje. Możliwera 
tez, że z tej pizyczyny przyjmie Pan 
milcząco na siebie moralną odpowie­
dzialność za kłamstwo i brud innych. 
Lecz nie zważając na to, robimy próbę 
wyjaw lenia prawdy, gdyż nie straci­
liśmy jeszcze wiary w duszę człowie­
ka, nie straciliśmy wiaiy do człowie­
ka 1 szacunku do niego. Czekamy Do­
powiedzi Pańskiej do dnia 1 stycznia 
1931 roku. Wszelką inną odpowiedź 
oprocz bezpośredniej na pismu będzłe 
my uważali za nieautentyczną".

Jednocześnie autorzy listu zaznacza 
ją. iż wysyłają go do szeregu czaso­
pism

Nieuchwytna banda grozi
7A P0W IED Ź NOWYCH AKTÓW TERRORU.

R Ó Ż N E
—  Proszeni jesieśm y o zaznaczenie, że 

w skazana przez nas, w  spraw ozdaniu z po­
św ięcenia szpitala w ojskow ego na Anroko- 
tu, sum a 259.000 zł. w ydana na budow ę i 
urządzenie kuchni (kierow nictw o tych ro­
bó t npoczywato w  ręKach p. Tolloczko) jest 
częścią składową ogólnej sum y —  846 ty ­
sięcy w ydanej na cały rem ont i przebudow ę 
gm achów .

- -  J.E. ks. arcybiskup Ja;V zykow ski —  
popiera najżyczliw iej akcję 1 ygodnia Emi- 
gir. ita Polaka" i n a jch ę ttrs j zgudzil się na 
prośbę delegata Zarządu :ego tygodn.a, b ” 
w szyscy duszpasterze w  Wiln.e i w pow ia­
tach, w  medzielę 14 i 21 grudnia, pouczyli 
k r ó t K O  w iernych o opiece zw laszcz7 religij­
nej nad em igrantam i w o b c y c 1 krajach.
T rzy tej sposobności należy polecić uw adze 
i m arności w iernych s to w io : zs/.ema .Opie­
ka nad Rodakami na Obcz / t  ’e \

— 20 bin. odbędzie się rau t pożegnalny.
K omitet O byw atelski pożegnania h w ojew o 
dy wileńskiego m arszałka Senatu W ładysła­
w a Raczkiewicza podaje do w iadom ości, że 
organizow any przez Komitet z ram ienia spo­
łeczeństw a rau t ocibeozie się dnia 20 g r .id ra  
w  górnych salach Pałacu R eprezentacyj­
nego.

W  dniach najbliższych Komitet roześle 
zaproszenia z podaniem bliższych in‘ nnj.i- 
cy;, dotyczących szczegółów  i w ysokości 
składki za udział w raucie. W czas.e rautu 
zostanie w ręrzony  p. m arszałkowi R atzk it- 
w iezowi adres pam iątkow y, na którym po d ­
pisy składać m ożna jeszcze p izez dzień dzi 
sieiszy w  Urzędzie W ojewódzkim  po‘'ó i nr.
36 (teł. 13).

Czisiaj też o godz. 20.30 odn ;dzie  się w  
Maiej Sali Konferencyjnej W U uw ództw a 
posiedzenie Komitetu ObywateK.kiego.

— -Odzewa do społeczeństwa poisklego.
K omitet W ojew ódzki G wiazdkow y urządza­
jąc zw yczajem  dorocznym zbiórkę r a  gw ia- 
zdkę La niezam ożnych dzieci W ilna, oro­
si ofiarne społeczeństw o Doiskie o łaskaw ą 
Domoc tak  w  datkach pieniężnych jak  za­
baw kach i słodyczach. Niechże te św ięta 
D zieciątka Bożego s taną  się św ięt ;m naj­
uboższej dziatw y naszego m iasta. Niech ja ­
sne ognie choinek rozradują każdą mata 
duszyczkę i rozjaśnią i ubogie dom ostw a. Gro 
sze ofiarne ztożmy na to  w szyscy.

— W ieczór śm iechu u pocztow cow . W  
dniu 13 grudnia rb. o godz. 20 w lokalu św ie 
tlicy pocztow ej, św . Jańska nr . 13, odbędzie 
się w ieczór humoru i śm iechu, urządzony 
sta jan iem  pracow ników  pocztow ych. Na pro 
grarn złoży się: żyw a gazetka, produkcje 
choru oraz orkiestra. W stęp  dla pracow ni­
ków pocztow ych i gości bezpłatny.

T E A T R  i m u z y k a
— T eatr miejski na Ponulance. Dziś mo- „  .

num entalne dzieło Stanisław a W yspiańskie- K3pGlUSZG 
go „Noc listopadow a" w  arcyciekaw ej reży- 
serji R. W asilew skiego, w opracow aniu de- 
koracyjnem  i kostjum ow em  pro* r .  Ru­
szczy ca, z Lustracją m uzyczna E. Dziewul­
skiego, w  koncertow em  w ykonaniu całego 

"zespołu, oraz licznych statystów .
Zniżk' w ażne.

W  diiiu pogizebu  trag lczn ir ztnarlegc 
Śv -ietlińskiego t.j. w  ub. czw artek  jeden z 
kolegów  zabitego otrzym ał w ydany  na  n ie­
go w yrok śmierci.

Jest to  o ró b j n o w eg t aktti terroru  ze 
strony grasu jącej bandy rzezim ieszków , k tó  
ra  usilu e zam knąć w  en sposób u sta  tym  
w szystk.m , którzy w iedza o jej spraw kech.

Należy spodziew ać się, że policja śiedcza 
zainteresuje się bliżej tą  sp raw ą i nie zba­

gatelizuje skradanycn ,e j przez zam tereso- 
w a re  osoby doniesień jak  to  było z matma 
ow ietlińskiego, k lóra na d ługo’ przed zabi­
ciem jej syna pow iauam iałr policję o  szy 
kującym  się zam achu.

Pow yższy zarzut pod adresem  policji 
Św ietlińska w ypow iedziała w obec kiciu ©- 
sód, lecz iak dotychczas żadne w ta iz e  tem 
się nie zainteresow ały, bow iem  nikt z roz 
m aw iających ze Sw ietlińską nie byt p ro ­
szony o złozenie zeznań.

Akcja „bezbożnfków“
W  Mińsku w ydano  caie m asy uiotek i gdy  dw aj em isarjusze kom unistyczni m Bo - 

broszu'- inW religijn 'ch z racji zbliżającycn vaii go przew ieźć w rejonie Iwieńca do 
się św iąi Bożego N arodzenia. T ransporr tych Polski, 
b roszur zatrzym ał w łaśnie KOP w cnwiU

Nieznany sanrobójra w
W  pobliżu G rodna w  po -iągu idącym  z ogólnej ubkacji i w ydostano  go stam tąd 

W ilna ao  W arszaw y popełnił samoDÓjstwt pc w yłam aniu drzwi.
jakiś m ezczyzna la t około 30 narodow ości U staleniem tożsam ości desDerata zajęła 
żydow skiej. się policja.

Strzelił on do sebie zam knąw szy się w

wienia popołudniow e po cenach zniżonych-
W  tea trze  n? Pohulance ukaże sie peł­

na nacięcić tragicznego =>ztuka Surguczew a 
..Skrzypce jesienne", k tó ra  zyskała i obie w 
Wilnie ogrom ne pow odzenie dzięki arcycie- 
kaw ej treści, w nikliwej reżyserji W asilew ­
skiego i św ietnej grze artystów . W  tea trze  
„Lutnia" zabaw na kom edja S. K iedrzyńskie- 
go „Nie rzucaj mnie M adam e", baw ić bę- 
dzi< dow cipna treścią i pełnemi hum oru sy­
tuacjam i.

W idow isko urozm aicone piosenkami i tań 
cami zespołu girls.

— Przedstaw ienie fm pnlam e „Młody 
las". W  poniedziałek 15-go bm. w teatrze 
na Pohulance ukaże się , Miody ia>:“ J.A. 
H erza po cenach najniższych — od 50 gr.

G alerja tętniących życiem oostaci, oraz 
niezw ykle zajm ująca treść zapew niają sztu­
ce tej state powodzenie.

—  Najbliższe prem jery. Cały zespól te ­
a trów  miejskich zajęty jest pracam i przygo- 
tow aw czem i do trzech najbliższych pr^m jer.

Reżyser W asilewski p rzygotow uje „Egzo 
tyczną kuzynkę" VerneuilE, iedną z naj­
lepszych kom edyj tego  autora.

D yrektoi 7eh v ero v icz  reżyseruje „Dziel­
nego w oiaka Szw ejka", przeróbkę scenicz­
ną podług powieści larostaw a Haseka, gra­
ną z nieslycnanem pow odzeniem  na wieiu 
s c c a c h  europejskich

W  przygotow aniu również barw ne w i­
dow isk ) św iąteczne: „Betlejka W ilińska" 
Heleny Romer - Ochenkowskiej.

Czapki

E. M IE S Z K D W S K I '
MICKIEWICZA 22.

—  T ea tr  miejski w  Lutni. Pożegnalne wy
stępy  Sm osa skiej. Dziś w sobotę 13-eo 
bm, i ju tro  w niedziele 14 bm. odbędą się w  
tea trze  Lutr., dw a pożegnalne występy 
gw iazdy jwlskiej scen \ i ekrenu, Jadw igi 
SmosarsTiej. C zarująca a rtystka  v y stąn i w 
arcy w esołej komedii Verneuila . „Orzeł czy 
reszka" w  otoczeniu B alcerzaka, O etkow skie 
go, K arpińskiego i W yrw icza, który  sztukę 
reżyseruje.

P ragnąc  dać ja k n a jsz e rsz y r m asoni mo­
żność podziwiania uluhienicy W ilna w  jej 
najlepszej roli. D yrekcja wvznaczvl? ceny 
zw ykle, orzy w ażności biletów  zniżkow ych i 
kredytow anych.

-  Popołudniow e orzedstaw ienia niedziel 
ne. W nadchodzącą niedzielę t4 -go  bm. w 
obu teatrach  miejskich odbędą sie p rzedsta-

CC GRAJĄ W KINACH?
Hollywood — P okusa.
Heljos —  At.antic
Wanda —  Noc w pustyniach.
P an  —  Rycerz milostel
Kino Miejskie —  R eporterka z wieczo*-- 

n i a ł1
Mimoza —  Ucipczna od miłości.
Św iatow id —  K rólowa jazbandu
Stylow y — Sonia Sonia szczęście me...

WYPADKI 1 KRADZIEŻE
—  W ypadki w  ciągu doby. Od U do 12 

bm zanotow ano w ypadków  26. w tem kra­
dzieży 5, opilstw a 7, przekroczeń admini­
stracyjnych 9.

— Złodziej u G.O. B m ilrattów . V.' dmu 
11 bm. przeor kościoła 0 .0 .  Bonifratrów  Ko

Do włafckfer nieruchomości
W ydział W odociągow  i Kanalizacji m. 

W ilna uprzedza PR. właścicieli nieruebom oś 
ci, kierowników  robót, oraz instalatorów  wy 
1 anyw ujących roboty w odociągow o kana 
lieacyjne w  nieiuchom ościacl że w  razir 
w /konyw an ia  robót instalacyjnych w  seeo- 
nie zim owym , w szystkie czynne rurociągi 
w odociągow e m uszą być tak starann ie  za­
bezpieczone, ażeby możliwość uszkodzenia 
dzięki zam arzaniu była w ykluczoną tak  w 
obrębie nieruchom ości jakóteż na ulicy.

O każdem  napotkaniu przy w ykopach 
w zględnie innych robotach czynnych ruro­
ciągów  v '.dociągow ych P.P. w łaściciele nie­
ruchom ości, kierownicy R obot oraz rnstala- 
torzy obow iązani są natychm iast zawia­
damiać W ydział W odociągów  i Kanalizacji

W ydzia! W odociągów  i Kanalizacji m. 
W ilna i:przcdz.a, że nastęD stwa w yw ołane 
przez niestosow anie Się dc Dowyższego ob­
ciążać będą całkow icie w łaściciela tej nie­
ruchom ości, w  której prow adzone m eostroż 
nic roboty sp ow o d o w a ły  uszkodzenie w o­
dociągow e.

W Czyż
wice-prezyd*>nt m. W ilna.

niarel Anzelm, zam. plac N apoleona nr. 6 
zam eldow ał policji o kradzieży bielizny w ar 
tości 45 zl. z m ezam knietego pokoji:, mie­
szczącego się obok kościoła. W  tonu do­
chodzeni? ustalono, że kradzieży tej doko­
nał Dzialkowski Micha?, W arszawsK a 13, 
k tórego zatrzym ano. Skradzionej hieliznv 
nie .dnaleziono.

—  O anaiezienie m aszyny skradzionej 
przed dw om a laty. W  dniu 10 bm. prze7 
fur.ko- po), p. w firmie przem . - handlow ej 
„S i'a“ M ickiewicza nr. 11 została ujaw nio­
na m aszyna do msanit. m adi' „C orona Porta 
ble", podróżna, w artości 750 zł., pocrodząca 
z kradzieży na szkodę dyrek tora  firm,- 

A dm inistracja" Jana Raugiew icza, O stro­
bram ska nr. 5, w miesiącu listopadzie 28 
roku.

-Kradzież na •'kładzie, Łudańskiem u Sa 
muelowi, Kwaszein? nr. 13 w nocy z 10 na 
11 bm. z m ezam knietego składu przy ul. W ę 
płow ej nr. 18 ikradziono około 100 sztuk 
desek w artości 45C zl.

—  Robot? pajęczarz! Rubinowiczowcj 
Lubię. Kwaszelna n*. 21 skradziono ze stry 
chu tegoż domu różną bieliznę w artości 300 
złotych.

—  U s i ł o w a ń  ie s a m o b ó j s t w a .  
T yszko Józefa, U łańska 3 w ypiła spirytusM 
m etalow ego Pogofowue Ratunkowe odv/io7 
ło ją w  stan ie  ciężkim ńo szpitala Sawie* 
P rzyczyna rozstro j nerw ow y.



4 f O  W  i i

S P O R T Z J A 7 D  B I B L J O T E K A R Z Y  %!k®SO W I L E t i S K I E
ł BJBLjOriLÓW w  W iL N iE  s o b o t a ,  d n ia  13 g r u d n ia .

P iERWSZY KRCK BOKSERSKI.
Wił OZB urządza w  dniu 14. XU 1930 

r. zaw ody bokserskie d!a początkujących i 
i e stow arzyszonych t.zv „P ierv/szy krok 
b o k s e r s k iw e d łu g  regulam inu następują­
ce;.-):

Każdy zaw odnik walczy jeden raz z wy­
losow anym  przeciwnikiem  tejże w agi. W al­
ki Tzechum dow e a 2 m inuty runda. W aże­
ni w  dniu zaw odów  —- przybycie do wagi 
jest uw ażane za zgłoszenie zaw odnika. Za- 
w odj rozpoczną się o godz. 12 w  sali Oś­
rodka W ychow ania Fizycznego W ilno. W a­
żeni* zaw odników  od godz. 10 do godz. 11. 
Komisja sędziow ska w  składzie p. Kłoczko 
wskiego W t, p. Gorączko i p. Kloczkowskie 
go Al. Zgłoszenia przyjm uje przew odn. w y­
chow ania sportow ego p. Kloczkowski Wła­
dysław .

—  W ałtie zgrom adzenie w ioślarzy .,Po- 
K ierow nictwo Sekcji WnąślarskO - 

F w ackicj WKS Pogoń zwołuje na niedzie­
lę dnia 14 grudnia 1930 r. na godzinę 12
zw yczajne W alne Zgrom adzenie członków, 
które odbędzie się w lokalu w łasnym  na 
przystani.

W  razie braku przepisanej ilości człon­
ków. następne zgrom adzenie odbędzie się 
bez względu na ilość w pól godziny potem

°o rządek  dzienny Zgrom adzenia nastę- 
Dujący: W ybór przew odniczącego i sekre­
tarzy, zagajenie zebrania, odczytanie spra­
w ozdania z działalności sekcji, odczytanie 
spraw ozdania komisji sportow ej, odczytanie 
spraw ozdania komisji rew izyjnej, w ybory no 
we j e  kerow nictw a sekcji, wolne wnioski

W r. 1931 około 24 i 25 m aja odbędzie 
się v; Wilnie Z jazd bibliotekarzy i bibljo- 
filów polskich, na który przybędzie około 
500 uczestników  z całej Polski a także go­
ście z poza jej granic. P rzygotow ania do 
zjazdów  prow adzą zarządy w ileńskiego Ko­
la zw iązku b ib ljo tekarzy polskich i Towa. 
rzysjw a bibljofilów polskich w Wilnie. W 
tym  celu 12 listopada b r ukonstytuow ał 
Uę w spólny Komitet obu organizacyj, fun­
dujący jan.0 Komitet O rganizacyjny 11 zjaz 
dn bibljotekarzy polskich i V zjazdu bi- 
bljofilów polskich w Wflftie. Komitet zor­
ganizował się v ' 10 sekcjach: organizacyj­
nej. w ydaw niczej, w ystaw ow ej, odczyto­
wej, prasow ej, artystycznej, finansow ej, 
uczestnictw a, gospodarczej i rozdaw nictw a 
diuków . P lacam i Komitetu kierują zasadni­
czo przew odniczący obu zrzeszeń, a miano­
wicie ze strony  1 ibljotekarzy dyrek tor Uni­
w ersyteckiej bibljoteki publicznej dr. A. Ły- 
saKOwski, ze strony bibljofilów P Chomin- 
sku Komitet zam ierza w ystąpić na zjazd z 
szeregiem publikacyj i w ystaw , lustrujących 
w płj w książKi, prom ieniujący z W ilna w 
przeciągu w ieków  Z publikacyj w ybijs się 
na pierw szy pian obszerne dzieło p. t. „Bi 
bljoteki w ileńskie'-, m ające dać historycz- 
r.o-system atyczny obraz naszych książnic. 
W ykonanie zamierzeń będzie w ym agać nic- 
tylko w ysiłków  1 pracy organizatorów - zjaz­
du, ale i w spółdziałania całego kulturalne­
go W ilna O szczegółach pracy będzie Ko­
m itet zaw iadam iał w  dalszych kom unika­
tach.

II . 58 —  Czas.
12 05 —  12.50 Koncert popularny ^ptyty) 
13.10 Kom. m eteor.
14.30 - -  14.55 „M ata skrzyneczka —  li­

sty  dzieci omówi ciocia Hala.
15 50 —  16.10 „Cukier na rynku św iato­

w ym " —  c-dcz. z W arszaw y w ygi. dr. W. 
Ornicki.

*
15.50
16.15 
16.10
17.15

—  16.15
—  16.45
—  16.15
—  17.40 ,

18.45 Koncert dla m łodzie; jŁ 
19.00 Kom. Wił. Tow . Org. i

Zwalczajcie
szkarlatynę

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A

z dnia 12. XII. br. 

WALUTY I DEWIZY.

W zw iązku ze w zrostem  w ypadków  za­
chorow ań na szkarlatynę oraz celem skute­
czniejszego zapobiegania i walki z jej epi- 
demją, O środek Zdrow ia przypom ina o po­
trzebie przestrzegania niżej przytoczonych 
raa  j  w skazów ek.

Z chwilą ujaw nienia choroby należy na­
tychm iast dziecko chore oddzielić od dzie - 
ci zdrow ych, um ieszczając je w  osobnym  
pokoju. Przy niem ożności oddzielenia dziec­
ka chorego w domu należy skierow ać je 
dc szpitala, lub też dzieci zdri w e przepro­
w adzić do innego m ieszkania. Dzieci w  wie 
ku szkolnym będące w styczności z cho­
rem* na szkarlatynę, nie m ogą uczęszczać 
do szkole przez cały czas trw ania choroby

O ile dziecko szkolne jes t oddzielone od 
chorego, może ono uczęszczać do szkoły 
dopiero po 10 dniach od chwili ostatniej 
styczności z chorym . Osobę m ające do czy­
nienia z dziećmi jak  nauczyciele, pielęgniar 
ki. ochroniarki, przełożone in ternatów  i t.p. 
:ak rów nież pracow nicy: mleczarni, jadło­
dajni cukierni, piw iarni, sklepów  spożyw ­
czych i t.o nie m ogą uczęszczać do zakła­
dów pracy o ile w domu jest chory na szkar 
latynę W  razie umieszczenia chorego w 
szpitalu pracow nicy wyżej wymienionych 
zakładów mogą przystąpić do pracy po 10 
dniach od chwili ostatn iego obcow ania z

Doiary 8,89 i trzy czw arte  — 8,91 i trzy 
czw arte—  8,87 i trzy czw arte. Belgja 124,70
—  125,01 —  124,39. B uoapeszt 156,08 — 
156 48— 155.68. H olandja 359,48— 360,38 — 
358,58. Lonayn 43,34 i pór —  13,45 —
43,24. N owy YorK 8 ,9 15 —  8,935 — 8,895 
Nowy York kabel 8.924 — 8,944 —  8,9v4. 
Parvż 35.07 —  35, lc  —  34,98. P raga  26,46 
i pój _  26,63 -  26,40. Stokholm 239,50 -  
240,10 —  238,90 Szw ajcarja 173,20 —
173,63 —  172,77. W iedeń 125,57 —  125.88
—  125,26. W lochv 46,73 —  46,85 —  46,61. 
Berlin w obrotach pryw atnych  212,84.

PAPIERY PROCENTOWE.
3 proc. pożyczka budow lana 50. Prem io­

w a dolarow a 55.50. 8 proc. LZ BGK i BR 
obligacje BGK 94. T e sam e / proc. 83,25 
8 proc. BGK. budow lane 93. 4,5 proc. ffei n 
skie 53 —  52,50 8 proc. w arszaw skie 72 
— 71,75. 8 proc. Łoazi 68,50. 8 proc Piotr­
kow a 63,50. 10 proc. Radomia 78. 10 proc 
Siedlce 77. 6 proc. obligacje m. W arszaw y 
8-m a i 9-ta em isja 50,73 —  50.50. 8 proc. 
obligacje ziemskie 90.

AKCJE
154 50 —  151,75. B. Zachod-B. Polski

ni 70. Sole P otasow e 92. Cukier 33,50. Ła­
zy 1 60. W ęgiel 36,50. M odrzejów  9,50 
Norhlin 32. S tarachow ice 13.

c iorym.
O soba doglądająca chorego musi myć 

ręce po każdorazow em  obcow aniu z Cl Ki­
ry ta Bielizna chorego jak : chustki do nosa, 
ręczniki i t.p. należy przechow yw ać do cza­
su w yprania w worku. N aczynia: talerze, 
iyżki i t.p. chorego, nie m ogą być użyte 
"rzez inne osoby bez uprzedniego w ygoto­

w ania. Chory nie grozi zakażeniem  otocze­
nia po 4 tygodniach od dnia rozpoczęcia

Pogr. dzienny.
K oncert życzeń (p ły ty ). 
Progr. dzienny. 
..Czterysta uderzeń skrzy­

deł na sekundę" — odczyt z W arsz.
17 45 —  18.15 A udycja dla młodzieży z 

W arszaw y.
18.15 —
18.45 —

Kół. Roili.
19.00 —  19 25 P rogram  na tydzień naśt.
19.25 —  19.35 Festival uroczysty ku ucz 

czemu lc  -tej rocznicy zaw ieszenia broni, 
dn. 11. XI. 1928 r z Roya! Albert - Hall w 
Londynie. Zdjęcie oryginalne na płytach.

19.35 — 19.55 P ras dzień. radj. z W arsz.
20.00 —  20.15 .Tw arz i m aska" —  felj. 

z W arsz. wygi. 1. Dehnelów na.
20.15 —  20.30 .N astroje w  W arszaw ie i 

w  kraju po w yonchu pow stania listopado­
w ego" —  odczyt z W arszaw ''.

20.30 —  K oncert muzyki żydowskiej 
z W arszaw y.

23.00 —  „D obroczyńcy ludzkości" —  felj.
22.15 A udycja literacka z okazji m iesiąca 

m orskiego.
22.50 —  24.00 Komun, i m uzyka tanecz­

na z W arszaw y.
n i e d z i e l a , d n i a  14  g r u d n i a .

10.'5  T ransm . nabożeństw a z Bazyliki 
Wil. Chór Katedralny pod dyr. prof. Wł. Ka 
hnowsKiego.

11.58 —  Czas
12.00 —  Bicie zegara i hejnał z wieży 

katedralnej w  Wilnie.
12.00 —  12.30 T r. z Lutni. F ragm ent a- 

kadem ji. Pośw . Sztana. Zrzeszenia P raco­
wników Techn. T elef. i Telegraf. Okr. Wil.

12.30 — Poranek z Filharrn. W arsz.
14.00 „Pielęgnow anie sadu" —  odczyt 

wygi. Jan Krywko
14.20 —  15.40 O dczyty rolnicze i muzy­

ka 7 W arszaw y.
15 40 —  16.10 A udycja dla dzieci z W ar­

szaw y.
16.40 —  16.55 „Czy byii zdrajcam i?" (Z 

dziejów nocy listopadow ej) —  odczyt z 
W arszaw y wygi. H. Mościcki

17.00 — 17.20 Z literatury  „O m uzyce"
—  odczyt z W arsz. w ygi. prof. S. N iewia­
domski.

17.20 — Koncert z W arszaw y.
18 45 —  19.00 „Sztuka a niepodległość"

—  feljeton z W arsz. wygi J. Klecz-mska.
19.05 —  19.25 „Kukułka w ileńska " —

m ów iony dw utygodnik hum orysty.
19.25 —  19.40 P rogr na poniedziałek i 

rozm.
19.40 —  20.10 Słuchowisko z W arsz. 

(„Sąd na dalekim zachodzie" —  Kossow­
skiego)

20.10 —  Pogauanka m uzyczna i kon­
cert wiecz, 2 W nrśz.

21 10 — K w adrans literacki z W arsz.
21.40 22 10 Recital fortep. z W arsz. 

(W ells).
22.10 T ransm . rc-wji z „M orskiego O ka" 

p.t. „Złote szaleństw o.
JTMKITi

K i w a  
M J E, J  *  K  I Ł

a c-r.iEJSKA 
'. { H , r f l t b f 3.

Od dnia U do 14 grudnia 1930roku włącznie bedą wyświetlane filmy:

. r b p o u t b u i i a  z
Przygo ty dziennikarki pragnącej wyświetlić zawiKłaną aferę polityczną. Aktów 8. W roiach głównych: IcBE 

C ArfibLS, Meil Oam iiton i W illiam  Austin. Nad program: „ P rz y g o d y  Em igranta '1. Komedja w 2 aktach.
g. j«. 3f; ociiti-k  seansó od g t-e Następny program: „Młoda Generacja*1.

Użwi-kowy
KINO-TEAiR

„ H E U G S "
UL Wileńska 38 

re i.  926.

Największa sensacja doiiy obecnej! M uiium entalny dźwiękowy i mówiony film1 Najśmielszy twór 
gfnjus-sif f i k  j Pyłwający pałac miljarderów. P o tę tn y  dram at ludzi rzuconych na 
lucLkiego g  i fa  a  S bezkresy oceanu. Rezys. E. Dupom a. T eg . nie w iddalo się ani w 
filmie ani na scenie. Arcydzieło, które w całym świecie pobiło wszelkie rekordy powodzeuia. Każdy musi widzieć 
ten cud techniki i sztuki. Dodatek a) rewelac. dźwiękowy —b) „Z no esu reportera Wileński-.go“. Uprasza się Sz.

Publiczność o przvt>ycie na początek seansów o godz. 4, 6, 8, i 10,15.

Dźwiękowe kino
„H O L L Y W O O D *

Mickiewicza 22.

Diii' N ajpiękniejsza para kochanków GRETA GARBi) i N1LS ASTER w dramacie śpiewno dźwiękowym p.t.

® f  i B  $  a * 4  ( Z m y s ł y  w  o k o w a c h )
Nad program: Kolorowy dodatek dźwiękowo-Spiewny. Ceny zniżone tylko na pierwszy seans

Początek o godz. 4-ej ost. 10.30.

KINO

„P  A  4 “
Wielka 42.

Dziś i ^ a c ^ n ^ r e m j e ^  n a jw ^ s z e g o  fJm u am ej^ańsM ego  W zruszający dram at f  12 a k t  Reżyser
S m  W *  "W  ^  W tK  $  &  Raoul Walsch, twórca obrazów „Złodzej 

% . S t o . m  ' W  m  z Bagdadu- i ..iw iata w Płomieniach*. 
W .olach gf. ubóstwiana L II Y CAM1TA oraz niezapomniar.a para „rywali" W ik tor Mc. Laglen i Ectmund Lowe. 
To film, którego akcja do głębi poruszyć musi każdego, to film oszołamiający potęgą wraże, ! to wielka manifesta­

cja życia i użycia
Ilustracja muzyczna pod batutą pro-'. M. Zmnsrleigmana z udziałem znanego skrzypka prof. A. Jadłowkera.

i  <----

KINO-TEATR

„ P  A  N “

OD PONIEDZIAŁKU 16-go b m. sensacja dobv obecnej! Bogini ekranów! „W szechświatowej sławy rodaczka nasza

P o l a  N s s r l  a i - I C A  P O T ^ I O N Y C H  0 U S Z  k“ Ś ,
W ybitnie sensac. w spółczesny dramat wielkomiejski z udziałem popular iego amanta W arw cka W arda.

Niebywały sukces na całym świecie!

Kino-Teatr

„ S T Y L O W Y 48
WIELKA 36.

Dawno zapowiadany arcyfilm. Każdy pamięta „GEHENNi; MIŁOŚCI1-, to dalsze dzieie

z życia kuiiginiuszki rosyjskiej na e nigracji. W rolach gl. H a rry  Liedrke, Hr. Agn^s Esterhazy, Camllta 
Hoilay i inni. Nad program Humor, Satyra i Śni i :ch! NA Bzi.BSKIM FRONCIE BFZ ZMIAN czyi- MĘŻOWIE

NA HULa NCE, k medja w 3 aktach.

KINO

„ŚW IATOW ID"

Dziś! Przepiękny szampański film p. t.

wielki komedjo-dramat według reżyserji FRYDERYKA ZELNIKA. W rolach głów nych: nasza rodaczka arocza
L Y A  MARA, Kowal SansborsKi i U "red Abel.

KINO-TEATR

„ M S M 0 Z A "

ul. Wielka 25

Dziś prem jera! Po raz p ie rw szy  w W ilnie! W zruszający film o m h o śa  pierwszej i ostatniej p. t.

„ u  c  s  s i  c  z  k  t k  o  ©  i %  i  a  0  $  c
W roli głównej J E N N Y  !  U O O, najpiękniejsza kobieta świata, której czar rasa, tem peram ent podbijający cerea 

w szystkich m ężczym . Nad program arcywesoła Komeaja p. t. „W zastępstwie m ęża*.

Pianina i Fortepiany
o światowe] słnwie Pleyel, Bechstciu tc., 
takoż. A nielo Fibigier, Kerntop? i Syn. 
u z n a n e  rz e c z y w iś c ie  za h&jtep&ze
w  k ra ju  pi zez najw ybitniejszych 'u c iio ł-  
cńw n , Pcw. W ystawie Kraj. w Pozna­
niu w 1929 1. i w  Wilnie w r. 1930 

(G rand P ,ix  i Wielkie Medale Złote).
W I L N  O, 

tli. Niemiecka 3, i:-., ń. 
tP 8 fe O A 2 "  WYNAJĘCI*. •'~f-'NY F A 9 o -,'c7N E

Osobny bom
3 pokoje, kuchnia i 
przedpokój, z ogrodem 
do wynajęcia dla in te­
ligentnej rodziny. — 
Brzeg Antokolski 15.

K ,  D Ą B R O W S K A

Ju ż  c z a s  p o m y ś le ć  o  o g ło s z e n ia c n  
ś w ią t e c z n y m ! ! !

P P. Kupcom, P i/em ysłow ccrn i Rze­
mieślnikom Biuro Reklamowe

STEFANA GRABOWSKIEGO
w  W ID ie , ul. Garbarska 1, teł. 82

poleca swoje usługi.
Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich 

pism ua warunkach 
WYJĄTKOWO DOGODNYCH.

I

choroby. Po tym term inie dziecko może u- 
crąszczać do szkoły o ile nie nastąp ią  kom ­
plikacje

Po przebytej chorobie należy gruntow nie 
oczyścić mieszkanie

SKŁADAJCIE OFIARY NA POLSIGE 
DZIECI, ZNAJDUJĄCE SIĘ ZAGRA­

NICĄ.

DOKTÓR

Zeldowicz

Or. Kenigsberg
choroby skórne, wene­
ryczne i moczopłciowe
M lckie& iczii 4,

t.el. 1.90.
Od 9 - 1 2  i * - 8

chor. skórne, w ene­
ryczne, narządów mo 
czowych, od 9—do i ,

5—8 wiecz.

Stadoidą. Ithtiomabtol
y l a

j U

u s u w a  bowiem wszelkie 
bóle mięśniowe, postrzał, 
łamanie, gościec, bóle 
reum atyczne szybko i 

pewnie.

k h f t o n K n t o l
W szędzie do nabyria

po 3 zł. flakon.

Ogłoszenie przetargu
Dyrekcja Okręgowa K- P. w Wilnie ogłasza przetarg na 

dzierżawę restauracji na st. Baranowicze z terminem objęcia 
1 stycznia 1931 i Jednocześnie z w niesieniem ofeity  należy 
ułożyć w Kasie Dyrekcji wadjum w wysokości 1000 zł. 
Termin składania ofert upływa 23 grudnia 1930 c. o godz. 12 
w południe.

Szczegółowe warunki podane są w ogłoszeniach wywie­
szonych ii a st. Baranowicze i w gmachu Dyrek, ji.

D y re k c ja  O k ię g o w a  K o le i 
___________________  Państw ow ych

DOKTOR
ZE1.D0WH2OWA

KOBIECE, WENE­
RYCZNE NARZĄDÓW 

MOCZOWYCH 
od 12—2 i od 4—6 

ul. Mickiewicza 24. 
tel, 277.

DOKTOR

Błumawlcz
choroby w eneryczne, 

skórne i moczopłciowe 
W IE LK A  Ll 

teL 921, od 9—11 3 —9 
Vv Z P. 28.

lAkuszerki

R a c jo n a l n i  K o sm e ­
ty k i L eczn icze j.

Wilno, Mlek ewiczii 31 
m 4.

U ro d ą  kSSSl
Je. ćosfeoasii, odświe­
ża, a so w i jej skłjsy 
i bt tk i, M i i i  
i warzy 1 cu i*  (panie) 
Sżtnczne opalenie ce 
ty . W ypadanie włosów 
1 łnp-eż. Nlajaowj.ee 
idobycze ko*mety*l ra­

cjonalnej. 
Codziennie od g. 10—8.

W. /-, f .  4ć

B A R D Z O
T A N I O

5 0  s p r z e d a n i a  
r o ż n e  r z e c z y  p o ­
z o s t a ł e  z  l i c y t a c j i

LOMBARD.
Plac Katedram y. Bisku­
pia 12. '  —2

F I L M !
Każdy—kto się in teresuje filmem b*z 
względu na wiek i zawód, niech poda] 

adres i znaczek na odpowiedź. 
'E m pftftłm Ą , K ra k ó w .

Poszukuj my zd jlnyU i odpowiedzialnych I 
osób celem uruchom ienia oddziałów j 

w całej Police 1
rjBMiSŁB cymMEUHItt

P o s z u k u j e m y
sum hipotecznych 
na I-szą hipotekę 
miejską lub ziemską
D cm  H.-K. „Za- 
cnąta" M ickiewi­
cz* 1, tej. 9-os.

NA GWiAZDKĘ '
jako praktyczne podarki — polecamy 

je wabię, pupeliny, georgetty, fune- 
lety (nipony) oraz m aterjaly bieliźnia- 
ue żyrardowskie, kołdry watowe i koce.
G Ł G W if tS K I  W IL E Ń S K A  2T .

Masaże t X V A

rzy:

Wyrób i skład wysyłkowy-
LABORATORIUM CHEMICZNE 

APTEKARZA ft-ra SZYMONA EDELMANA 
W E LW O W IE , Teatyn5Ka 16.

' - I opierajiie LilJJ.
Dr. 3o!esław
Hanusottflcz

ZamKOwa 7— 1 
C ń o ro b y  s k ń r n e  
I w eneryczne

przyjm uje od 6—7

»& U S£EftX A
ŚM1AŁ0WSKA

• r» i  Gabinet Ko-.me- 
tyciuy, csuwit m arsicz 

p it f l ,  w « ry , lap łe l, 
broJjwsi, itnizajki. wy­
padanie włosów. Mic­
kiewicza 48.

LOKALfcj

2t p 0 K 0 J E
z wygodami umeblo­
wali* z oddzielnem 
wejściem dc wynajęcia 
Pańska 4 —2. — 1

________________________ . . mmwit
Okazyjnie sprzedaje Się TJtczn? ’ *** ,a c y * * ip li-  (Parts)

samachód % u'j:, •*
pólciężarówka firmy K osm etyki ’ . .

F o .d“ w dnbiyin ksta-!-«cin uzej Ro-gładzanie « odświe-
nie. Cena 1500 zł. Do- J. H r y n i t w i c z o & t j ,  żanie twarzy, .eczenie 
wisozieć się: Sawicz 3 m F .LK A  Mi 18  m S  ■>'
w mlecżarni. ~  ' t o y j . w  r.  10 - 1 t 4 - 7  ^ t r y z a c j a

“ ___________________ W. Z.  P  , M  -------------------------------

W . V IL L iA M S . 
17) H o r t l m e r

matorem bvł „Mortimer“ , ale najskru- zostawił tylko spis przyjaciół i znajo- 
pulatniejsze poszukiwania na poczcie mych Belforda Zaczeka) aż ogień 
nie dały żadnych rezultatów pozytyw- strawił papier i potem udał si^ do ja- 
nych, dotyczących korespondencji po- dalnego pokoju.

Stąd powstały pierwsze podejize- między tymi ludźmi. „Murtimer' znik- Noor-Fl-Dine czekała już na nie­
ma. Depeszę przesłano do cenzury, a nął, jak duch! go przy stole w dużym pokoju 3
stamtąd do departamentu tajnego w ik mniej więcej przedstawiał a dwóch oknach, wychodzących na
ministerstwie wojny Stało się jasnem, się historja aresztowania Belforda. W ogród. W ydawała się młodszą i ,e- 
że istniał jakiś związek pomiędzy de- notatce podkreślono specjalnie, że szcze piękniejszą, niż w nocy: ciem- 
peszą, a wyjazdem transportów wo- nikt, poza kilku agentami tajnego de- nGj bystre oczy pałały, a gładka, różo- 
iennych do Francji. Poszukiwania do- partamentUj nie wiedział o pochodzę- wa twarzyczka była zdumiewająco 
prowadziły do „Domu młynarza", niu niem.eckiem aresztowanego. świeża.
gdzie mieszkał Beltord, zatrzymujący Instrukcje, które zawierała mniej- __ Dzień dobry! —  przywitała
się n  Londynie, przy Jermyn-str. Po- sza koperta, były krótkie, ale jasne: wesoło majora , __ Boże, jakaż jestem 
proszono go na krótką rozmowę, ma- 1) Dom nie był już pou r a d z o n a  gjocjn a t Powietrze wiejskie za^strzy- 
jąca na celu wyjaśnienie osoby Morti- agentów, można więc było działać ap,etvt. Kocham wieś!
•nera. Ale belford zaprzeczał katego- swobodnie. _  Mam nadzie:ę; ze Dani dobrze
rycznie. jakoby mógł istnieć jakikol- 2 )  Zabroniono jednak ucw oodowi ^  . }a? _  zapyla} grZecz-
viek związek pomiędzy mm a owym vychodzie z domu, az do odebrania ^  Dc,smond patiząc na nią z . mimo-

lajemniczym „Mortimerem ‘. Zaoew- nowych msriukcyj. wolnym zachwytem
mał, że zaszło nieporozumienie i, po- 3) Nakazywr.no m. notować wszyst ^ _  rQze .mja.
woływał się na szereg bardzo poważ- kie rozmowy i chowac listy, chocby P > ł
nvr!' osób ze świata finansowego się wydawały nic nieznaczące. ła Sl?- —  ^ 7y  chce Pan wyJ-'' n!n|
przeważnie, które miały świadczyć o 4) jeśliby Ocwood musiał porozi na niewielki spacer po sniadanuu

■go uczciwości i wierności względem mieć się z agentami, lub policją, miał pokaz mi pan piękniejsze zakątki 
a K  A l e T t J k u  ’d o S o d z e m f  oka- telefonować pod Nr. 700 i powiedzieć, okoHćy, a ja dow.udę pana, 22 mogę 
zał- się, że Belford pochodzi z Nie- że mówi Belford. Gdy następnie, na chodzić po każdej t,rod/c i nigdy u
mieć, że Dozostał poddanym niemiec- skutek telefonu ziawił się ktoś i zaża- nie męczę.
kim, skutkiem czego szala podejrzeń da listu dla p. Eliasta (ocwood, miał Śniadanie pi zeszło w ba z< r n- 
przechyliła sie na jego niekorzyść i w mu wręczyć list z informacjami, któ- łym nastroju Usługiwała sta-m Marta, 
.ezultacie zatrzymano go, a w domu «-e uważał za konieczne wysłać. która cichym sze lestem pantofli cho-
iego przeprowadzono rewizję. 5) Gdyby potrzebował nagle po- dziła do kuchni i z powrotem. Nooi •

Rewizji dokonano bardzo ostroż- mocy, wystarczy zatelefonować pod el-Dine była w doskoi a ,m, iorz.
nie i umiejętnie, w czasie nieobecno- Nr. 700 i poprosić do telefonu p  Eha- 1 '•ał.,r ’n' as . ^ .r
ści M a/ty Dokoła domu rozstawione sa. Pomoc zjawi się po upływie kv a- O cwoofkwr anegdotki z /ycia teatral-
były wa^ty, które miały dać znać w dransa, ale korzystać z tego można nego . . . .  ,
razie zbliżenia się kogoś ze znajo- tylko w  wyjątkowym wypadku. Jednak, mimo, ^e piękr.a tancerka
mych Belforda Rezutraty rewizji prze- 6) Na zakończenie by1 rozkaz uau była w rzeczywistości nadzwyczaj uro
szły wszelkie oczekiwania i w skryt- czenia się tek s tu  limu na pamięć i cza, Ocwood nie zapomniał ani na
ce w stoliku nocnym znaleziono bar- spaD ria  go natychmiast. chwilę, w jakim celu był tutaj_i ja ą
dzo szczegółowa notatki, dotyczące Dochodziła pierwsza, gdy Des - rolę odgrywała Noor-el-Dine. Podtrzy
transportów wojennych i ruchów tło- mond był już wymyty i ubrany: przy mując więc tę wesołą i swobodną po­
ty Były tam dane bardzo szczegóło- klejona brodo nieprzyjemnie łaskotała gawędkę, skierował ją zręcznie na 
we i zupełnie świeże, lednak nie uda- go, ale nic mógł jej zdjąć, gdvż na ostatnie w ystępy tancerki w \ allace,
„i się wpaść na inkiKolwiek ślad, któ- dole czekała na niego Noor-el-Dine. chcąc wybadać ak.a roK mogła ona
rybv loorowadził do źródła, z które- Przed wyjściem obejrzał raz jeszcze odegrywac w zb n Iru, której dokona- 
go czerpał swe wiadomości ten samot- papiery, chcąc uirwalić w parni :ci no w wDh „Siedmiu Króltfw 
n r  człowiek. Widocznie owym infor- ich treś* i wrzucił je do komrnka Po- Ale to, co zaszło, zdziwiło go n ie ­

pomiernie, tak bardzc było nieoczeid 
wane

—  Jedyneni miłem wspomnieniem, 
które ini pozostało z występów w „Pa 
lace", —  rzekła szczerze tancerka, —  
jest spotkanie ze starym przyjacielem 
z moich lat dziecinnych. Nie uwierzy 
mi pan, gdy powiem, że po dwudzie­
stu latach niewidzenia, spotkanie to 
było dla mnie prawdziwą radością. 
Nazwisko jego jest Macwayt, ale kie­
dy byłam małą akrobatką w trupie 
Dupontów, wszyscy nazywali go „Pa 
nem Arturem". Jest to wyjątkowe, 
dobroci człowiek, a lata, widocznie 
wcale go nie zmieniły. Ostatniego wie­
czora przed moim występem zoba­
czyłam go niespodzianie, bo pizyszedł 
aby zastąpić jednego z chorych aity- 
stów .Ucieszyłam się bardzo! Pozna­
łam jego córkę, bardzo miią panienkę. 
Koniecznie muszę się z nimi zoba­
czyć po powrocie do Londynu!

Desmond patrzał na nią zdumio­
ny Najbardziej zatwardziały zbrod- 
rnarz nie potrafiłby tak doskonale grać 
komedję: na twarzy tancerki malowa­
ła się szczerość i pogoda, Opowiada­
ła dalej o Macwaycie, o jego dobro ­
ci i wesołośsi, które stały się przysło­
wiowe, wreszcie o jego ślicznej żonie,

Major musiał wkońcu uwierzyć, 
że Noor-el-Dine nietylko nie miała 
nic wspólnego z morderstwem, doko- 
nanern poprzedniej nocy, aie nawet 
nic o tem me wiedziała

—  Czy pani czytała wczorajsze
gazety0 —  zapytał nagle.

—  Mój drogi panie! —  roześm ia­
ła sję srebrzyście. —  Nigdy nie czy­
tam gazet. Przecież niszą tam tylko o 
woinie, tylko o wojnie!...

Wzdrygnęła się przy -tych słowach 
i umilkła.

Wtem weszła Malta i oznajmiła:
—  fakiś pan, chce pana widzieć.
Oficer drgnął: nie czuł się jeszcze

dostatecznie pewnie w swej nowej przecież jest naszym wodzem... sze- 
rojj. tem, nieprawdaż?

—  Kto to jest, Marto? —  zapytał, Serce Desmonda drgnęło. Czyż-
opanowując niepokój. by Mortimer był rzeczywiście szefem

 Pan Mojtimer, —  mruknęła głu szajki, której wykrycie zostało mu po-
cho staruszka. —  Tak przynajmniej lecone?
powieaział bo biletu me dab — Ja wierzę panu, —  nowiła da-

Noor-el-Dine zerwała się tak gwał lej Noor-el-Dine. Pan me złamie p ra w  
towme, że wylała kawę na obrus. gościnności i ukryje mnie orzed tym

  Niech pan go nie przyjmuje!—  człowiekiem. -Par, mnie nie zdradz
krzyknęła po francusku. Pan ni to obieca?

  r zy nowiedziałaś, że jestem w Ocwood był wziuszony. Czyż to-
domu? —  zapytał Ocwood służącą, możliwe, żeby ta delikatna, wątta ko- 
która ze zdziwieniem patrzała na tan- bieta, biagajaca go ze łzami w oczach 
cerg^ o pomoc i obronę, była wspólniczką

—  Tak, naturalnie. mordercy, lub najemnym szpiegiem ^
Desmond skrzywił się —  Obiecuję że n.e zdradzę pani
  Gdzież on jest? wobec tego człowieka! —  przyrzekł,.
  W salonie sir. czując jednocześnie, że wplątał su w
— Powiedz, że zaraz przyjdę. niezmiernie fałszywa sytuację, która
Ałarta wyszła, a Desmond zwrócił komplikowała i tak trudną i mehez-

się do Noor-el-Dine: pieezną jego rolę.
-— Pani słyszała on iest tutaj i Pozostawiwszy Noor-el-Dine w ja­

pie mogę go nie przvjąć- dalni. wyszedł. Nerwy jego były na-
Tancerka była blada, jak śmierć piętę do ostatnich gramc, serce biło

swojąi nerwowym ruchem targała 
chusteczkę koronkową.

—  Nie, nie!... Pan me pow innn 
go przyjmować. Pizecież on mnie wła­
śnie szuka! On wie, co ja zrobiłam... 
Pan mnie nie zdńadzi, pan to obie­
cuje?...

—  Nie wdi/ę powodu, dla którego 
miałby on wiedzieć o tem, że pani 
iest tutaj ' — izekł dobrodusznie ma­
jor. ‘— Powiem mu, że pani tu nie­
ma... Któż to jest ten Mortimer0 Dla­
czego pani się go obawm?

—  Ach1 —• jęknęła zrozpaczona

rnu gwałtownie w  piersi, ale ruchem 
stanowczym otworzył drzwi do sa lo ­
nu i wszedł '

Przy -kominku, z rękami założone- 
mi w tył, stał człowiek w szarem kra- 
ciastem ubraniu. Wysoki, dobrze zbu­
dowany, robił wrażenie człowieka mło 
dego i silnego. Duże, wypukłe okula­
ry zakrywały jego oczy, a usta osła­
niały w asy  podstrzyżone, lecz gęste. 
Buty miał zabłocone, co świadczyło 
o tem, że przyszedł ze stacji pieszo. 
Desmond zauważył coś nienaturalne­
go w  postaci gościa i pomyślał, że

tancerka, To mój zły duch! Gdybym trudno byłoby określm, jaki mógł być 
wiedziała, że pan go zna, nie szuka- zawód tego człowieka
łabvm nigdy kryjówki w pana domu!

—  Ależ ja go nigdy w żvciu nie 
widziałem! —  zawołał O cw o o d .

Noor-el-Dine pokiwała smutnie 
głową.

—  M ą b  jest ludzi, ktorzyby mogli 
się pochwalić znajomością z nim, aie

—  P. Belfordzie. —  rzekł Morti­
mer, przyjemnym dźwięcznym gło­
sem, —  cieszę się. że mogę sie z pa­
nem jaoznać osobiście.

W ydawca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold W oydyłlo
Drukarnia wydawnictwa „Słowo" Zamkowa 2.
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